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C o d
Tekst Konstytucji B.B.W.R. znaj­

duje się więc w rękach p. Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej. Po uzyskaniu 
podpisu Prezydenta nastąpi ogłosze­
nie urzędowe tekstu. Sprawa „bra­
ku dwuch trzecich" pozostanie — po 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu — na... 
stronicach historji, ale kiedyś — przy­
puścić wolno — przyda się bardzo.

Ordynacja wyborcza „jest w  to ­
ku". K rążą na jej temat pogłoski 
wcale sensacyjne. Istnieje podobno i 
taka  wspaniała koncepcja, że kandy­
datów do przyszłego Sejmu wskaźą 
Izby przemysłowo - handlowe, Izby 
rolnicze, Iżby rzemieślnicze, Magi­
straty, p. Starzyński imieniem sto­
łecznego miasta Warszawy, sejmiki 
powiatowe, a naród potulny wybie- 
rze z pośród tych kandydatów 200 
albo 270 posłów, jakieś pięćdziesiąt 
senatorów i .. „będzie całkiem by­
czo”. Zakres wolnej decyzji społe­
czeństwa wyglądałby — doprawdy — 
imponująco: p. Sławek czy p. Mie- 
dziriski? ks. Radziwiłł czy hr. Rostwo 
rowski? p. Koc czy p. Starzyński? p. 
Burda czy p. Sanojca? Jest nad czem 
pomyśleć poprzez długie noce... Rząd 
ma ulec „rekonstrukcji". „Express 
Poranny" twierdzi, że powróci p. Sła­
wek. P. Car zostałby wice-premje- 
rem: byłby to „gabinet wprowadza­
nia Konstytucji w  życie". Według in­
nych wersyj bije już godzina p. Bec­
ka, przyczem i w  jednej i w  drugiej 
kombinacji p. wojewoda Kostek-Bier- 
nącki wziąłby na siebie trud wycho­
wywania młodych polskich pokoleń 
w  charakterze ministra wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego, a 
p. Kościałkowski zachowałby jednak 
tekę  spraw wewnętrznych. P. Ko­
złowski odszedłby wraz z p.p. W. 
Jędrzejewiczem i Floyar - Rajchma- 
nem na wypoczynek zasłużony.

Powtórzyłem w skrócie wszystkie 
mniej -  więcej pogłoski. Dwie rzeczy 
są właściwie pewne:

1) że nastąpią zmiany w składzie 
osobistym Rządu;

2) że konserwatyści „sanacyjni" 
prowadzą gwałtowny szturm na min. 
Poniatowskiego. Zobaczymy, czy 
prawdziwy „peowiak" będzie musiał 
ustąpić przed gniewem sztabu daw­
nej Rady Regencyjnej.

Tak to wygląda w zarysie, ogól­
nym, jeśli mowa o zainteresowaniu 
opinji skutkami sobotniego głosowa­
nia w Sejmie. Zapewne, nie każda 
plotka odpowiada prawdzie, nie każ­
dy projekt staje się życiem. Ale ów 
zakres pogłosek charakteryzuje dość 
dokładnie i psychologię samego obo­
zu „sanacyjnego" i  to, czego oczeku­
ją różne „sfety" polityczno-dzienni- 
karskie.

Sens, treść i znaczenie Konstytu- 
, .  W- R- przedstawiliśmy pol­

skim masom pracującym w mowach 
sejmowych i senackich posłów i se­
natorów socjalistycznych. Nie cofa­
my z tych mów ani słowa. Nadcho­
dzi okres walk bardzo trudnych, 
walk nieuniknionych, bo wynikają­
cych z faktu istnienia dwuch sprzecz 
nych ze sobą prądów dziejowych, 
które biegną ku sobie z dwuch stron 
ku punktowi decydującego starcia.

Wynik ostateczny będzie zupełnie 
inny, niż sobie wyobrażają najbar­
dziej jaskrawi ideologowie obozu „sa 
nacyjnego" — p.p. Matuszewski, Mac 
kiewicz — albo obozu „narodowe­
go"; bo źródła najgłębsze decyzyj 
historycznych tkwią nie w zdolno-

a l e j
ściach „interpretacyjnych" i nie w
nagromadzaniu „prerogatyw" dla a- 
paratu biurokratycznego, tylko w 
tych faktach z doli polskiej wsi, k tó ­
re opisujemy na str. 3, w  liczbach, 
dających przybliżoną ocenę stanu 
bezrobocia, w dojrzewającej świado­
mości „szarego" człowieka, że „tak 
dalej niepodobna żyć" i że prąd fa­
szystowski zawiódł na całej linji.

Dlatego prawdziwy „szary" kraj 
przyjął Konstytucję B. B. W. R. — 
wbrew komunikatom P, A. T. — gro- 
bowem milczeniem. Wymowy tego 
milczenia publicystyka „sanacyjna'

Po w izyc ie  S 'm o n a

Fiasko rozmów berlińskich
Rokowania nie dały żadnego wyniku

Po rozmowach z Hitlerem min. Simon 
przyjął przedstawicieli prasy zagranice, 
nej, którym zakomunikował swoją opi- 
nję o rokowaniach berlińskich. Z wy­
wodów min. Simona można łatwo wyw­
nioskować, że rozmowy nie dały ż dne- 
go rezultatu. Simon, chcąc zgóry zatrzeć 
wrażenie negatywnego wyniku rozmów, 
podkreślał niejednokrotnie, że rozmowy 
te miały charakter tylko informacyjny 
i nie miały na celu doprowadzenia do 
jakiejś ugody. Jeżeli zdecydowaliśmy 
się na podróż tę — mówił Simon — mi­
mo rozwoju wypadków politycznych dni 
ostatnich, to tylko dlatego, że sądziliś­
my, iż lepiej będzie dla samej sprawy 
nawiązać kontakt osobisty z kanclerzem 
Hitlerem. PODEJMUJĄC PODRÓŻ,
NIE ZMIENIŁA ANGLJA STANOWIS­
KA SWEGO W ŻADNEJ KWESTJŁ 
Uważając, że ta podróż może się stać u- 
żyteczna, nie można było oczekiwać, że 
rozmowy berlińskie dadzą natychmiast 
jakiś pozytywny wynik.

Omawiano w Berlinie cztery kweslje, 
a mianowicie! sprawę bezpieczeńctwa, 
kwestję zbrojeń, powrót Niemiec do Li­
gi Narodów i pakt lotniczy. Były to ro­
zmowy TYLKO INFORMACYJNE.
Wyklarowały się tylko wzajemne stano­
wiska i punkty zapatrywań na wspom­
niane kwestje. NIE CZYNIONO NA­
WET PRÓB DOPROWADZENIA DO 
JAKIEJŚ UGODY, gdyż celem ostate­
cznym jest ogólna ugoda europejska, do 
której należeć miałyby zarówno Fran­
cja, Anglja i Niemcy, jak i Polska, So. 
wiety, Czechosłowacja i inne państwa.

DYSKUSJA UJAWNIŁA WYBITNE 
RÓŻNICE ZDAŃ. Dziś jeszcze nie da się 
ocenić sytuacji, której obraz kompletny 
ukazać się może dopiero po 10 dniach, 
po powrocie Edena z Warszawy, Mos­
kwy i Pragi oraz po konferencji w Stre­
sie.

Z powyższych słów min. Simona prze­
bija między wierszami wyraz rozczaro­
wania. POWRACA ON DO LONDYNU 
Z PRóżNEMI RĘKOMA I CHYBA TYL . „ .
KO Z NADZIEJĄ NA PODRÓŻ EDE- komunikat n

Posiedzenie Rady Naczelnej Partji odbędzie się 3n-go i 31-go 
b. m. t. j. w sobotę i niedzielę (a nie 31-go marca i 1-go kwietnia 
jak to było podane w pisemnych zawiadomieniach) w Warszawie 
w Domu Z.Z.K. ul. Czerwonego Krzyża 20.

Początek obrad 30-go marca (sobota) o g. 10 i pół rano
Wstęp dla nłeczłonkdw Rady tylko za zaproszeniami imiennemi, wydawanemi w  b urze 

C. K. W. (Warecka 7)
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O
- raz jeszcze jeden — nie zrozumia- 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

NA I NA KONFERENCJĘ trzech mo­
carstw w Stresie udziałem Mussolinic- 
go i Lavala.

ROZCZAROWANIE W LONDYNIE.
Omawiaiac rozmowy berlińskie, „Dai­

ly Telegraph" pisze, że sprawy pozosta­
ły na tym samym punkcie, na jakim były 
przedtem. Nic nie pozwala żywić na­
dziei na ogólne załatwienie istniejących 
zagadnień. Idee Hitlera nie zbiegają się 
wcale z ideami sir John’Simona, a je­
szcze mniej z ideami' rządów włoskiego 
i francuskiego.

„Daily Herald" stwierdza, że rezulta­
ty rozmów nie są zachęcające. Zdaniem 
dziennika, Hitler dał wyraźnie do zro­
zumienia, że Europa nie powinna ocze­
kiwać od niego ustępstw i że dokona­
nie nowych posunięć w zakresie rozbro­
jenia należy do Francji i innych mo­
carstw. Niemcy gotowe będą powrócić 
do Ligi Narodów tylko, jeżeli zostanie 
zapłacona stosowna cena.

„News Chronicie" zaznacza, że wszy­
stkie argumenty, wysunięte przez Hitle­
ra, były już przedtem doskonale znane. 
Rozmowy nie posunęły sprawy pokoju 
naprzód ani na jotę.
PRASA FRANCUSKA O SYTUACJI.

Zdaniem prasy francuskiej, bilans roz­
mów berlińskich jest ujemny. Mimo to, 
dzienniki przyznają, że podróż ministrów 
angielskich była pożyteczna, głównie 
dlatego, iż umożliwiła Anglikom zapoz-

ki niemieckiej i stwierdzenie, że brak im 
woli porozumienia się. (PAT.).

PRASA BERLIŃSKA.
Cala prasa niemiecka w wydaniach 

porannych zamieszcza komunikat urzę­
dowy o wynikach dwudniowych rozmów 
angielsko -  niemieckich w Berlinie. 
Dzienniki podkreślają zgodnie, że rozmo 
wy te miały wyłącznie charakter infor­
macyjny i że w tym zakresie spełniły 
one swe zadanie. Zawarcie jakichś ści­
słych umów, według dzienników — nie 
było zgoła przewidywane. Podobnie, jak

i dzienniki n

0 czem mówiła nota polska
w Berlinie?

Wiadomości o treści noty doręczonej 
przez ambasadora polskiego w Berlinie 
p. Lipskiego ministrowi spraw zagrani­
cznych Rzeszy p. von Neurathowi są z 
sobą sprzeczne. Gdy urzędowy komuni­
kat niemiecki podaje, że nota zawierała 
„pogląd Rządu polskiego na położenie 
międzynarodowe w związku z dekretem 
o odbudowie niemieckiej siły zbrojnej", 
to berliński korespondent paryskiego 
dziennika „Journal" stanowczo twierdzi, 
że Polska doręczyła protest, który po 
stronie niemieckiej wywołał konsterna­
cję.

Ambasador polski miał oświadczyć,

wią nic o przyjęciu jakiego ze strony an­
gielskiej doznały pewne żądania niemie­
ckie. (PAT.).

Socjaliści w Rządzie Belgji
Decyzję o zasadniczej zgodzie na wejście socjalistów do Rządu powzięła Rada 

Naczelna („generalna") Partji w poniedziałek wieczorem większością 66 głosów 
przeciwko 14; 18 towarzyszy z Biura (Centralnego Komitetu) wstrzymało się od 
glosowania, ale ponieważ sam wniosą*: o wzięcie udziału w Rządzie byl wnio­
skiem właśnie Biura, powziętym jednomyślnie, więc owe 18 głosów, wstrzymują­
cych się, trzebaby doliczyć do 66, glosujących za udziałem. Mielibyśmy więc 
stosunek 14 przeciwko 84.

Katolicy konserwatywni sprzeciwiali się do końca kandydaturze tow. De Ma­
na, twórcy „Planu", na stanowisko ministra robót publicznych i spraw bezrobo­
cia. Socjaliści odmówili na ten temat wszelkich dyskusyj. Liberałowie uchwa­
lili na posiedzeniu swojej frakcji parlamentarnej votum zaufania dla nowego Rzą­
du większością zaledwie 17 głosów przeciwko 14.

Wogóle i  katolicy i liberałowie z musu tylko zgodzili się na kombinację koali­
cyjną, Belgja posiada tylko trzy partje masowe (socjaliści — katolicy — libera. 
Iowie); komuniści i faszyści nie reprezentują siły realnej Rząd Theunisa repre­
zentował koalicję katolicko - liberalną i deilacyjną politykę gospodarczą. PO­
LITYKA DEFLACYJNA ZAŁAMAŁA SIĘ W SPOSÓB OCZYWISTY. Wraz 
z nią załamała się i  koalicja katolicko - liberalna.

Jeżeli obecna próba koalicji pełnej i przekreślenia polityki deilacyjnej nie prze­
zwycięży bezpośrednich trudności położenia, — nastąpi rozwiązanie parlamentu. 
Nowe wybory odbyłyby się pod hasłem:„za lub przeciw Planom De Mana".

W ob ron ie  p orw an ego  
przez zbirów hitlerowskich dziennikarza

Międzynarodowa Federacja Dzienni- ! Sędzia śledczy przesłuchał wczoraj żo- 
karzy (F. I. J.) wystosowała do Ligi Na- i nę dr.
rodów telegram, w którym domaga 
ochrony emigracyjnego dziennikarza nie­
mieckiego, Jacoba, w sposób prowoka­
cyjny porwanego z terytorjum obcego 
państwa przez hitlerowców. Federacja 
zwraca uwagę, że JACOBOWI GROZI 
W NIEMCZECH KARA ŚMIERCI.

Analogiczny protest i  skargę do Ligi 
Narodów wniósł adwokat paryski, Moro. 
Giafieri, w imieniu żony porwanego 
dziennikarza Jacoba.

że krok Niemiec wywołał w Polsce ży­
we zaniepokojenie i powszechnie uwa­
żany jest za jawne naruszenie traktatu 
pokojowego.

Niemieckie urzędowe Biuro Inłorma- 
cyjne zaprzecza wiadomości, jakoby no-.

Hitler i Abisynia
Korespondent londyński „Echo de Pa- 

ris" donosi na podstawie sprawozdania, 
nadesłanego do Londynu przez posła 
brytyjskiego w Addis . Abeba, iż w dn, 
18 b. m. nowomianowany poseł niemie­
cki dr. Kirschstimes, wręczając cesa­
rzowi abisyńskiemu listy uwierzytelnia­
jące, oświadczył, że na wypadek kon­
fliktu włosko - abisyńskiego, Niemcy 
staną po stronie AbisynjL Poseł niemie­
cki zaofiarować miał równocześnie w 
imieniu Rządu Rzeszy natychmiastową 
pomoc w postaci misji instruktorów i 
rzeczoznawców wojskowych oraz eska­
dry samolotów. (PAT.).

wokacyjne wciągnięcie w zasadzkę dzień 
nikarza Jacoba. Wesemannowa. po nieu- 
danem samobójstwie, przebywa jeszcze 
na kuracji w domu zdrowia. Oświadczyła 
one, że niezwłocznie po dowiedzeniu się 
o uprowadzeniu Jacoba napisała do 
swego b. męża, dr. Wesemanna, list do 
Londynu z żądaniem, aby zgłosił się do 
policji i złożył niezbędne wyjaśnienia. 
Niezależnie od Wesemannowej sędzia 
śledczy przesłuchał kilku emigrantów 
niemieckich, w tej liczbie b. posła do 
Reichstagu ,dr. Breitscheida. (PAT.).

D z i ś
O g. 12 — posiedzenie Sejmu; o g. 6 

pp. — posiedzenie Komisji Programowej 
Partji w lokalu przy ul. Wareckiej 7.

J u t r o
O g. 9 m. 30 r. — posiedzenie C.K.W.; 

o g. 6 pp Centralny Wydział Kobiecy 
(prezydjum z udziałem członkiń Rady 
Naczelnej) w lokalu R T. P. D. (AL 3 
Maja 2)).



Str. 2

Sytuacja w tramwajach i gazowni stolicy
z a o s tr z a  s ię
Pracownicy odrzucili propozycje Zarządu miejskiego

Lord Eden w drodze do Moskwy

Wczoraj o godz. 11 rozpoczęta się w 
sali Dekerta na ratuszu warszawskim 
konferencja w sprawie zawarcia nowych 
umów zbiorowych w tramwajach i w ga­
zowni, które mają obowiązywać od 1-go 
kwietnia.

Na konferencję przybyli członkowie 
wszystkich zarządów związków zawodo-

Konferencji przewodniczył, w imieniu 
prezydenta miasta resortowy wicepre-

Obecnie szczegółowe pertraktacje bę­
dą przeniesione na teren poszczegól­
nych przedsiębiorstw i rozpoczną się dziś: 
w gazowni o godz. 9 rano, w tramwa­
jach o godz. 13.

i z a  e  Sytuacja pracowników umysłowych,
magister a n fe K A S P M Z ir C K i zatrudnionych w gazowni i  w tramwa­

jach, jest o tyle różna od sytuacji pre­

P roces h itlerow ców
w  K ła jp ed zie

We wiórek ogłoszony został w Kłaj­
pedzie wyrok na hitlerowców, którzy 
dążyli do przyłączenia Kłajpedy do Rze 
szy niemieckiej i zamordowali niejakie­
go Jesutisa.

Czterech zabójców Jesutisa sąd skazał 
na karę śmierci. Dwaj oskarżeni skaza­
ni zostali na dożywotnie więzienie.
Dwaj z pośród przywódców ruchu hitle­
rowskiego skazani zostali na 12 lat cię­
żkiego więzienia, dwaj na 10 lat, czterej 
na 8 lat. Kilku skazano na więzienie od 
roku do 6 lat. 35 uniewinniono.

Co do dwóch skazanych, sąd prosił 
o złagodzenie kary, zastępując ciężkie 
więzienie więzieniem zwykłem.

Prawdopodobnie także wyroki śmier­
ci zostaną zamienione na dożywotnie 
więzienie.

. angielska poświęca wyrokowi

W „Trzeciej Rzeszy
można tylko mi’czeć i słuchać

Zastępca Hit!era» min. Hess, wydał 
rozporządzenie, zabraniające członkom 
partji nar.-,.socjalistycznej" oraz jej or­
ganom, wszelkiego udziału w publicz­
nych debatach na temat reformy ustro­
ju Rzeszy. Komunikat urzędowy pod-

Wielki proces
w e  F ran cji

W ubiegły poniedziałek przystąpił sąd 
paryski do rozpatrywania procesu szpie 
gowskiego, w którym jest 30 oskarżo­
nych aresztowanych jeszcze w 1933 ro­
ku.

Głównym prowodyrom Organizacji 
szpiegowskiej udało się zbiec. Główną 
osobą wśród aresztowanych szpiegów 
jest Rosjanka Lidja Stahl. Ponadto po- 
mikdZy aresztowanymi znajduje się dwo-

Japonja definitywnie opuściła Genew?
Wczoraj upłyną! termin ostateczny 

wyjścia Japonji z Ligi Narodów. Z tego 
powodu sekretarz generalny Ligi Naro­
dów, Avenol, oświadczył przedstawicie­
lowi prasy japońskiej m. in.: — Japonja 
odtąd nie ma żadnych zobowiązap wo­
bec Ligi Narodów. Wobec tego oświad­
czenia delegat Chin zauważył, iż ono 
dotyczy tylko zobowiązań na przyszłość, 
a nie zaciągniętych w przeszłości.

Generalny konsul japoński w Gene­
wie na ten temat oświadcza: Ani Liga 
Narodów nie może zapomnieć o istnie­
niu Japonji, ani Japonja o istnieniu Li-

Z aostrzen ie  sytuacji
w  Irlandji

Z Dublina donoszą: Ubiegłej nocy a- 
resztowano około 50 najwybitniejszych 
przywódców republikanów irlandzkich. 
Stosunki pomiędzy gabinetem De Vale- 
ry a republikanami znacznie się zao­
strzyły. Rząd uzyska] dowody, że przy­

zydent Kulski, wobec około 100 zgroma­
dzonych działaczy związkowych.

Kolejno wypowiadali się przedstawi­
ciele wszystkich związków. Konferencja 
trwała cztery godziny i ukończyła się 
po godz. 15.

Wszyscy mówcy zgodnie oświadczyli, 
że ZAPROPONOWANE PRZEZ ZA­
RZĄD MIEJSKI WARUNKI PRACY I 
PŁACY SĄ NIE DO PRZYJĘCIA.

Większość delegatów wypowiedziała 
się za przedłużeniem terminu pertrakta­
cji o tydzień.

wieński w ostatniej chwili cofnie się 
przed wykonaniem wyroku śmierci. „Ti­
mes" w tej sprawie zamieszcza obszer-

ciela vr Rydze, który wyraźcie podkre­
śla konieczność ułaskawienia 4 skaza­
nych na śmierć. Kłajpeda — stwierdza 
korespondent pisma — stała się dziś 
niebezpiecznem zarzewiem niepokoju na 
północnym wschodzie Europy. Autor 
artykułu wini za ten star.' rzeczy zarów­
no władze litewskie, ktęre swą nieudol­
nością doprowadziły do zaostrzenia sto 
sunków, jak i przedstawicieli ludności 
miejscowej, którzy utrzymywali żywy 
kontakt z organizacjami hitlerowskiemi 
Rzeszy i zachowaniem swem bynaj­
mniej nie przyczynili się do załagodze­
nia napiętej sytuacji. (ATE.).

kreśla, że zakaz dotyczy nietylko przy­
szłego podziału Niemiec na okręgi Rze­
szy, lecz również kwestyj urządzeń or­
ganizacyjnych oraz ich obsady peisonal- 
nej. (PAT).

szpiegowski
je Amerykanów, lotnik Switz i jego żona, 
francuski pułkownik rezerwy Dumolin, 
profesor Martin, przewodniczący wy­
działu szyfrowego w ministerjum wojny, 
francuski chemik, francuska nauczyciel­
ka, kilku Rosjan i kilku Polaków.

Zdaje się, że ma się tu do czynenia 
z wielką międzynarodową organizacją 
szpiegowską, obsługującą kilka państw. 

Proces potrwa około 10 dni.

nicznych. Z tych względów nie mogą 
być zerwane całkowicie stosunki Japo­
nji z Ligą Narodów. Pomimo wystąpie­
nia z Ligi Japonja brała udział w Kon­
ferencji Rozbrojeniowej, w Międzynaro- 
dowem Biurze Pracy i w praoach tech­
nicznych Ligi. To stanowisko będzie i 
po 27 marca utrzymane. Pozatem Japo­
nja nadal będzie współpracować z Try­
bunałem Międzynarodowym w Hadze.

(PAT.).

wódcy t. ziw. armji republikańskiej po­
pierali czynnie ruch strajkowy i prowa­
dzili działalność „antypaństwową". Sy­
tuacja polityczna w c3łym kraju jest 
w wysokim stopniu naprężona. (ATE).

cowników fizycznych, że o ile obniżka 
poborów pracowników fizycznych ma 
wynieść, podług propozycji zarządu miej­
skiego, do 25 proc., o tyle pracowników 
umysłowych — do 35 proc.

Pozatem pracownicy umysłowi otrzy­
mać mają na 1 kwietnia indywidualnie 
nowe warunki płacy na piśmie i w razie 
ich nieprzyjęcia, otrzymają wymówienie 
na trzy miesiące naprzód.

Ruch socjalistyczny zagranicą
Proces szucbundowców

Proces 21 szucbundowców austriac­
kich, który wywołał oburzenie na całym 
kulturalnym święcie, odbędzie się mimo 
setek protestów ze wszystkich demo­
kratycznych krajów.

Proces rozpocznie się 3-go kwietnia i 
potrwa 14 dni. Na ławie oskarżonych za­
siądą: major Eifler, kapitan Lów, urzę­
dnicy i robotnicy: Musil, Sispela, Pokor­
ny, Lassurg, Schuhbauer, Kohn, Had, 
Tambornino, Bernert, Dechat, Dinstl, 
Vocht, Kirstenberger, Cechota, Stix, 
Drotz, Herr-emann, Kern, Svatos.

Wszyscy oskarżeni przebywają w wię 
zieniu od lutego 1934 r„ t  j. od 14 mie-

W związku z procesem Międzynaro­
dowa Komisja do Badania Położenia 
Więźniów Politycznych wydala broszu­
rę p. t. Dokumenty do Procesu Szuc­
bundowców.

Na podstawie dokumentów urzędo­
wych broszura wykazuje nicość i obłu­
dę całego oskarżenia.

30-lecie rumuńskiej partji socjalistycznej
W r. b. upływa 30 lat od nałożenia, a

tycznego w Rummji. Początek ruchu sięga 
1878 r.,' kiedy na cześć Komuny Paryskiej 
urządzono bankiet w Jassaeh i tamże w 
iymże roku założono pierwszy I M  socja­
listyczny. Ruch przeniósł się następnie do

■ość partji prze­

Nowe moratorjum mieszkaniowe
Nowa ustawa o moratorjum mieszka- ] manie eksmisyj. Wyroki eksmisyjne z da 

niowem zostanie ogłoszona w Dzienniku tą wykonania 1—8 kwietnia będą wobec 
Ustaw jeszcze w b. tygodniu tak, by nie tego w stosunku do mieszkań 1 i 2-iz- 
przekroczony został termin dnia 1 kwie- j bowych odraczane do 31 października 
tnia, w którym wygasa zimowe wstrzy- i  r. b. (PID).

Burza piaskowa zamieniła w pustynie
200.000 kim obszarów rolnych

Szalejące od kilku dni burze piasko­
we, które nawiedziły głównie środiko- 
południowe stany Ameryki Północnej, 
wyrządziły iolbrzymśe szkody. Szcze­
gólnie ucierpiały południowe części 
stanu Colorado i Kansas, oraz północ­
ne okręgi Texas i Oklahoma. W okoli­

Po „reformie" p. Jastrzęsbkiego 

Straty ubezp.etzslni —  redukcje pracowników
Ubezpieczalnie Społeczne w całym 

kraju, po t. zw. reformie systemu lecz­
nictwa, przystępują z dniem 1 kwietnia 
r. b. do redukcyj personalnych.

Ubezpieczalnia Społeczna w Warsza­
wie, obejmująca swą działalnością stoli­
cę i 5 powiatów podwarszawskich, za­
trudnia dotychczas ponad 4 tysiące pra­
cowników i podejmie, jak się zdaje, naj­
większe redukcje personalne. W stolicy 
i w okręgu podwarszawskim znajduje się 
stosunkowo najwięcej pracowników, za­
rabiających ponad 725 złotych miesięcz 
nie, którzy z dniem 1 kwietnia przesta­
ną opłacać składki z tytułu ubezpiecze­
nia na wypadek choroby. Obliczono, iż 
wpływy finansowe Ubezpieczalni war­

D źw in a  ru szy ła
ki służby hydrografie? 
dów na Dźwinie, która zazwyczaj 
później zwalnia się z pokrywy lodowej. • rzeki Dźwiny.

ły  meldun I Przy spływie lodów wytworzyły się pod 
iszeniu lo- | Dzisną zatory, które jednakże nie gro­

żą zalewem z powodu wysokich brzegów

Wczoraj o godz. 9.10 przejeżdża! przez 
Warszawę, w drodze do Moskwy, lord 
pieczęci prywatnej Eden.

Ministrowi Edenowi towarzyszy w 
podróży ambasador sowiecki w Londy­
nie, Majskij.

Na dworcu głównym w Warszawie o-

Stan alarmowy 
i stan oblężenia w Hiszpanji trwa

Kortezy (parlament) upoważniły Rząd I piowlncjach Hiszpanji istnieje w for 
hiszpański do przedłużenia na 1 miesiąc stanu alarmu lub stanu oblężenia. (P. 
stanu wyjątkowego, który w różnych 1

Oskarżonym zarzuca się gromadzenie 
broni. A oto broszura przytacza urzę­
dowe dowody, że faszystowska Heim- 
wehra gromadziła broń, kradła broń i 
ćwiczyła się w niej.

Oskarża się Szucbund, jako organiza- 
q'ę antypaństwową. A oto dokumenty 
urzędowe stwierdzają, że Rząd austrja- 
cki konferował z Szucbundem w spra­
wie udziału Szucbundu w obronie Au­
strii przeciw spodziewanemu napadowi 
faszystów włoskich pa ziemię austriac­
ką. Szucbund był zresztą aż do rozwiąza 
nia przez Dollfusa w r. 1933 organiza­
cją legalną.

Dokumenty omawiają pucz Heim- 
wehry w r. 1931, usprawiedliwiający w 
pełni istnienie Szucbundu nepublikań-

Wreszcie Dokumenty udowadniają, że
Szucbund wielokrotnie wyrażał goto­

wość rozwiązania się, o ile faszystowsKa 
Heimwehra rozwiąze się i partje prawi-

szła do liberałów, skuszono ich obietnicą 
glosowania powszechnego i reformy rolnej. 
■W partji została mała garść robotników.

W r. 1905 krwawe wydarzenia w Peters- 
burgu znalazły w Rumunji silne echo. Mię­
dzynarodówka Socjalistyczna ogłosiła pro­
test przeciw masakrze petersburskiej i we­
zwała robotników do akcji protestacyjnej. 
Garść socjalistów rumuńskich zwołała na

cach tych setki tysięcy hektarów pól 
uprawnych pokrytych jest warstwą 
piasku grubości 4 stóp. Cały dobytek 
farmerów został zniszczony.

Około 200.000 km. obszarów rolnych 
■' żyznych pastwisk zamienionych zosta 
lo w piaszczystą pustynię (ATE).

szawskiej zmniejszą się wskutek tego o 
blisko 5 miljonów złotych rocznie.

Jak słychać, władze Ubezpieczalni 
Społecznej w Warszawie postanowiły dc 
konać redukcyj personalnych „ratami" 
w odstępach 1-miesięcznych, aby nie 
zwalniać naraz zbyt dużej ilości pracow­
ników i nie wprowadzać? zamieszania dc 
toku urzędowania. Dotyohczas ustalo­
no, iż z dniem 1 kwietnia otrzyma 3-mie- 
sięczne wymówienie 130, a z dniem 1 ma 
ja r. b. — 100 pracowników Ubezpieczał 
ni warszawskiej. Co do redukcji w dal­
szych miesiącach decyzje jeszcze nie za-

W kolach pracowniczych redukcje wy 
wołały zrozumiałe przygnębienie i licz-

e protesty. (Press),

bacni byli: Przedstawiciel MSZ, radca 
Lubomirski, pierwszy sekretarz amba­
sady angielskiej w  Warszawie, p. Ave- 
iing, liczni przedstawiciele prasy stołe­
cznej oraz korespondenci pism zagra­
nicznych. (PAT).

Hi stycznia wiec protestacyjny do wielkiej 
sali w Bukareszcie. Rząd usiłował zastra­
szyć uczestników, obsadził połowę sali taj­
ną policją i  przekupnymi drabami, którzy 
sprowokowali wielką bijatykę. Jednakie 
robotnicy wyszli obronną ręką i opanowali

Wiec ten stal się sygnałem da wznowie­
nia działalności partji socjalistycznej, tym 
razem już jako ruchu masowego, niezależ­
nego od innych stronnictw. Duchowym wo­
dzem partji byt Dobrogeanu-Ghera ze sta­
rej gwardji socjalistycznej, jako kierownik 
polityczny i  agitator, wybił się Rakowski, 
późniejszy bolszewik. Partja rozwijała sif 
w warunkach, bardzo trudnych, zwalczana 
bez skrupułów przez rządy i klasy posiada­
jące. Mimo to ruch socjalistyczny szybko 
wzrastał, pociągająo masy hastami powsze­
chnego prawa wyborczego i reformy rolnej. 
Objektywna historja wyzwolenia chłopów

tycznej największą zasługę w dziele tego 
wyzwolenia.

W r. 1905 powstały też: pierwszy kla­
sowy związek zawodowy i wydawnictwo li- 
teratury socjalistycznej i  pismo socjalis­
tyczne. Od owego czasu rumuńska partja 
socjalistyczna walczy bohatersko o wyzwo­
lenie klasy robotniczej w okolicznościach 
tak ciężkich, jakich Zachód przedstawić so-

ADOLFI KULLA.

W Szwajcarii 
zwyciężają socjaliści

Ubiegłej niedzieli odbyły się wybory 
do Rządu w kantonie Bazylea - miasto. 
Z pośród sześciu kandydatów mieszczań­
skich tylko jeden został wybrany bez­
względną większością głosów, pozostali 
zaś będą musiełi przejść przez wybory 
uzupełniające, pnzyczem nie jest rzeczą 
wyłączoną, że jeden lub kilka manda­
tów zdobędą socjaliści, którzy w nie­
dzielę oba posiadane mandaty utrzyma­
li bezapelacyjnie.

W wyborach do rady kantonalaej w 
tern mieście socjaliści zdobyli kilka 
miejsc, wobec czego większość burtua- 
zyjna stopniała z 70 mandatów do 62 
lub 63.

Znamienne jest, że Bazyłea unhodżila 
dotychczas za najsilniejszą twierdzę 
szwajcarskiego faszyzmu.

Dziennik tanim kosztem
Pisaliśmy już o panu Wyczyńskim, re­

daktorze i wydawcy „Gazety Porannej" 
we Lwowie.

W dalszym ciągu informują nas o  tym 
pupilku .sanacyjnym", w  jaki to sposób 
p. Wyczyński łanim kosztem redaguje 
pismo.

Po objęciu „Gazety Porannej" p. Wy­
czyński z miejsca, zwolnił współpraco­
wników redakcji, a na ich miejsce an­
gażował młodych ludzi na bezpłatną 
praktykę. Tym młodym dziennikarzom 
imponował tytuł „redaktora", którym 
ich p. Wyczyński na każdym kroku ra­
czył, lecz tylko do czasu. Gdy który z 
nich po przepracowaniu paru tygodni 
ośmielił upomnieć się o jakąkolwiek pła­
cę, p. Wyczyński spławiał go i angażo­
wał nowego „redaktora", przeważnie 
młodszego wiekiem, a przeto bardziej 
naiwnego.

Pan Wyczyński liczy, że będzie mógł 
długo jeszcze lawirować w  ten sposób, 
ponieważ Lwów jest dużem miasltem, 
a naiwnych młodych ludzi nigdy w nim 
nie zabraknie.

Pokwitowanie
NA FUNDUSZ PRASOWY

Centralny Związek Górników w Pół" 
soe, Oddział w Borysławiu, zł. 50—za­
miast wieńców na groby tow. toiw. se­
natora Bolesława Limanowskiego i se” . 
natora Aleksandra Dębskiego.
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Bez mięsa, bez cukru i bez soli
Cyfry i fakty o „zamożnym" powiecie rzeszowskim

Przegląd prasy

Zagadnienie bezrobocia jest uważane 
a reguły za sprawę, dotyczącą miasta, 
Tam przecież są tysiące ludzi, wyrzuca­
nych z iabryk i biur, tam rejestrowane 
sa ilości wolnych rąk, poszukujących 
pracy, tam — coprawda rzadko — gro- ( 
mady ludzi domagają się pracy i Chleba. 
W rozpatrywaniu klęski bezrobocia pra­
wie nie bierze się pod uwagę wsi, która 
jednak jeszcze bardziej może, niż mia­
sto, odczuwa kryzys i cierpi nędzę.

Przed kilkunastu dniami ukazała się 
książka Jerzego Michałowskiego, wy-

Mały fe lie ton

Konstytucyjni demonstranci

Nasza organizacja „Czyn i Wyczyn" ma 
szerowala trójkami.

Ja znalazłem sit w siedemnastej trójce. 
Zawsze staram się maszerować w dalszych 
szeregach. To wygodniej. Ci z pierwszych 
szeregów muszą luzować chorążego i dźwi­
gać sztandar. Dziękuję. Nie mam ambicji 
ani na chorążego ani na sztandarowego • 
człowieka. Zresztą nie mam zdrowia do te- I 
go i  nie odżywiam sit tak jak na sztanda­
rowego człowieka przystało. Wiadomo, jak : 
odżywia sit urzędnik VIII klasy. ;

W dodatku w niedzieli dął wiatr i kro- | 
pił deszcz. Sztandar nasiąkał wodą i był 
ciężki jak cholera.

To nie na moje urzędnicze sHy.
W biurze owszem, jestem siłą. Sam pe­

wnego razu słyszałem, jak zastępca kiero­
wnika wyraził się o mnie że „to poważna 
siła".

Ale przecież nie do dźwigania przemo­
czonego do ostatniej nitki sztandaru.

Maszerowałem więc doić swobodnie, mar 
twiąa sit jedynie o to, ozy do jutra płaszcz 
wyschnic, oraz uważając, żeby nie wdep­
nąć w kałużę, jako że pantofel z  lewej no- 
ąi znowu przecieka, chooiaż nie dalej jak 
utt jesieni dałem go podzelować.

Maszerowałem na lewem skrzydle sze­
regu, mająo po prawicy dwóch osobićoie 
mi nie znanych azlonków „Czynu i Wyczy­
nu". Byłem rad z tego, bo przy takich oka­
zjach nie lubię prowadzić rozmów. Jak to 
powiadają: Djabel nie śpi, a ściany mają

kały.
—  Niech pan posunie się odrobinę w pra 

wo — rzeki maszerujący obok mnie niski 
i  krępy jegomość dc swego sąsiada.

— A bo eo! — zapytał ten z  prawego 
skrzydła, wysoki, cienki, w binoklach i ze 
ztpiebródką.

— A bo to, że nie ehaałbym, by mi pan 
na nagniotek nadeptał. Zawsze w niedzie­
lę meczę nogi do samego obiadu, a dzisiaj 
nie mogłem z  powodu tej konstytucji.

— Te przykra rzecz — odparł szpic- 
bródka.

— Co konstytucja!
— Co znowu, nie konstytucja, tylko na-

— Bywają gorsze. W biurze u nas zno­
wu mówią o redukcjach personalnych na 
pierwszego kwietnia.

— A u nas już sporządzają listy sub­
skrypcyjne na nową pożyczkę.

— V, psiakrewl — zaklął krępy i  pod­
skoczył na jednej nodze.

— Co sif stało!
— Nastąpiłem lewą nogą na ostry ka-

— A przecież na prawej ma pan nagnio­
tek —  zauważył szpiebródka.

— Na prawej nagniotek, a na lewej od­
cisk. A do domu to mi się zwaliła teściowa, 
która owdowiała. Taki los, co robić!

— Ifydad ją za mąż. Pozbędzie sit pan 
ciężaru. Gorzej, że gospodarz zaskarżył 
mnie dc sądu o eksmisję.

— 0 eksmisję! To przy nowej konsty­
tucji też będą eksmisje! Ja się na tych 
rzeczach nie znam, bo pracuję w ewi­
dencji.

~  A cc pan myślal! Eksmisje jak były, 
tak i  będą.

— A redukcje uposażeA!
— Naturalnie, wszystko tak jak było.

ażne wątpli-— Co do tego, to mam p<

— Tó powiedz mi pan, r 
my się właściwie cieszymy!

— X któż to panu powiedział, że ja się 
oieszę! Może pan się cieszy, ale ja... Ani

'— A maszerować trzeba.
—  A buty przeciekają.
Szeregi zatrzymały się... Orkiestra 

Deszcz kropił i  kropił...
i^ud Warszawy cieszył się... A obuwie

ULT1MUS.

dana przez Instytut Spraw Społecznych 
pod tytułem: „WIEŚ NIE MA PRACY". 
W podtytule Zaznaczono, że jest to wy­
wiad społeczny w powiecie rzeszow­
skim, a więc coś w rodzaju reportażu, 
dającego obraz warunków życia w Ma- 
iopolsce środkowej.

Powiat rzeszowski należy do zamoż­
niejszych części kraju. Posiada on duże 
centrum handlowe, wysoką knlturę rol­
ną, dobre warunki komunikacyjne, żyz­
ną glebę. Jak ladzie żyją w tym powie­
cie? Odpowiedź znajdujemy w cytowa­
nej książce.

Stopa życiowa jest dość jednolita. W 
okresie największego stosunkowo do­
statku rolnika, a  więc w miesiącu sierp­
niu (w roku ubiegłym) ludność wiejska 
spożywa JEDEN CIEPŁY POSIŁEK 
DZIENNIE, A posiłek ten nie należał do 
najwyszukańszych. Przeważnie gotowa­
no barszcz jarzynowy i ziemniaki. W 
niektórych gospodarstwach — czytamy 
w omawianej książce — dolewają do 
barszczu mleko odtłuszczone. Ziemniaki 
spożywane są bez tłuszczu, czasem tyl­
ko z maślanką. Mleko nieodtluszczone 
pije chłop tylko w razach wyjątkowych. 
Cale posiadane mleko idzie do mleczarń 
lnb przerabiane jest na masło i ser. Od­
bija się to bardzo niekorzystnie na zdro­
wiu dzieci i—według obserwacyj lekar­
skich — PROCENT DZIECI GRUŹLI­
CZYCH JEST TEM WIĘKSZY, IM WIĘ­
CEJ WIEŚ PRZETWARZA NABIAŁU. 
Jajka przeznaczone są wyłącznie na 
sprzedaż. W przeważającej większości 
gospodarstw chleb spotyka się na 
stole wieśniaka tylko na jesieni, a  od 
NOWEGO ROKU DO ŻNIW ROLNIK— 
PRODUCENT CHLEBA — NIE JADA 
GO ZUPEŁNIE.

To samo jest z mięsem. Zestawienie 
spożycia mięsa na głowę ludności, opra­
cowane przez Główny Urząd Statysty­
czny, podaje, że w roku 1931 w całej 
Polsce każdy mieszkaniec zjadał prze­
ciętnie 19,9 kg. mięsa rocznie. W powie­
cie rzeszowskim zjadano mięsa tylko 
10,7 kg. Oczywiście głównym konsu­
mentem była ludność miasta Rzeszowa 
' większych osad.

Drób również idzie na sprzedaż. W 
pełni jest tu stosowane powiedzenie że 
chłop je kurę, gdy jest chory, lub gdy 
kura jest chora.

Mieszkańcy powiatu rzeszowskiego o- 
bywają się bez cukru. Większość dzie­
ci wiejskich nie wie nawet, jak cukier 
wygląda, ponieważ nie widziało go ni­
gdy, chyba tylko w formie cukierków 
na odpustach. Nietylko cukier należy do 
luksusu, TO SAMO DOTYCZY SOLI. 
Białej soli niema zupełnie, używa się 
obecnie sól szarą, a często czerwoną, 
bydlęcą. Na wiosnę, na przednówku, nie

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE
W sobotę dnia 30.go marca i w niedzielę 31-go marca, codziennie o godz. 12 i 2 w poł.

wyświetlana będzie ulubiona sowiecka Jazz-komedja p. t.

ŚWIAT SIE ŚMIEJE
Film pełen humoru i śmiechu O K A  tffc m m

Ceny o godz. 12-ej od W ®  do * * 3 '  
o 2-ej po pot od 49 do 65 gr.

Bilety w  kasie kina od godz. 9-e| rano

We własnych oczach
Znaną jest charakterystyka obozu BB 

przez „sanacyjnego" redaktora Maekie-

Prorządowa „Depesza" woła na alarm 
z powodu niekończących się afer korup­
cyjnych i pisze, że:

„Więcej już dziś nadużyć w życiu

Echa spalenia się 3 ludzi w areszcie
S to c z k uw

W odpowiedzi na interpelację Z. PPS. 
w powyższej sprawie, minister spraw 
wewnętrznych przestał do Sejmu odpo­
wiedź, w  której powiada:

...„wypadek ten dowiódł niedostate-

czego zarówno dozorca nocny Józef Ka- Może przy tej sposobności ujawni się
czar, jak i burmistrz Wacław Micha- całokształt gospodarki burmistrza, o 
łowski, zostali natychmiast zawieszeni czem obszernie pisaliśmy.

Czas odnowić prenumeratę na kwiecień 
i kwartał II 1935 roku.

nawet na tę skażoną sól bydlę- 
iwczas to przechowuje się wodę 

.................  ‘ 'e  ugotować w
niej ziemniaki. Niektórzy chłopi wygo­
towują beczki po śledziach i otrzymany 
wywar dodają do zupy „dla smaku". i 

i Wartość odżywcza pokarmów, spoży- 
’ wanych przez ludność na terenie tego | 

„bogatego" powiatu rzeszowskiego, jest ] 
bardzo mała. Według obliczeń autora I 

■ cytowanej książki, średnia wartość cie- 
, plna spożywanego pokarmu w miesiącu ! 
i sierpniu, a więc zaraz po żniwach, wy- i 

nosiła dziennie od 1800 do 2200 kaloryj. j 
Dla utrzymania zdrowia ludzkiego wy- 1 
magana jest dziennie ilość znacznie wyż- ; 
sza, bo około 5000 kaloryj.

W posiłku chłopa brak jest białka, j 
tłuszczu i soli. Wpływa tó w dużym j 
stopniu na zły stan fizyczny, SPECJAŁ- | 
NIE ZAŚ ODBIJA SIĘ TO UJEMNIE ! 
NA DZIECIACH.

Tak odżywia się olbrzymia większość 
ludności w omawianym powiecie. W go- > 
spodarstwach „zamożnych" różnice są i 
niewielkie i  polegają jedynie na dolaniu 
zbieranego mleka do barszczu iub też 
na dwukrotnym ciepłym posiłku w cią­
gu dnia.

Nic dziwnego więc, że stan zdrowot­
ny ludności przedstawia się fatalnie. 
Blisko 10% zgonów, spowodowanych jest 
gruźlicą, a około 15% z powodu zapale­
nia płuc i dróg oddechowych. Około 10 
proc, zgonów spowodowanych jest wro­
dzoną wątłością i wadami rozwoju.

Ten mały wycinek całokształtu życia 
wsi polskiej jasno obrazuje straszną nę­
dzę, panującą w Polsce, a przecież — 
należy jeszcze raz powiedzieć — powiat 
rzeszowski to nie kresy wschodnie, nie 
błota poleskie i nie Hucułszczyzna, gdzie 
nędza jest przysłowiowa. Jeżeli tak ży- 
ie ludność w stronach, uważanych za 

I „zamożne", to cóż powiedzieć o innych 
i częściach kraju, uboższych, mających 
i gorsze warunki komunikacyjne, niższą 
I kulturę, gorsze grunta. Ale i to, co po- 
i wiada cytowana przez nas książka, sta­

nowi obraz dostatecznie czarny.
! „Radosna twórczość" dziwnie wyglą­

da na tle głodującego chłopa w rzeszow­
skim powiecie.

WACŁAW CZARNECKI.

A teraz prosimy zestawić ten krótki, ja­
sny i dobitny opis ze sposobem myślenia 
przywódców obozu „sanacyjnego" (mowy 
pp. Cara, Sławka, Makowskiego, MiedziA- 
skiego na sobotniem posiedzeniu Sejmu, 
artykuły pism „sanacyjnych"), ze sposo­
bem myślenia przywódców obozu „narodo­
wego" („działalność" łódzkiej Rady Miej­
skiej, psychoza antysemicka).

Wszak te zestawienie mówi samo za słe-

w piywatnem", i że 
„należałoby w interesie publicznym za­
ostrzyć kontrolę nad gospodarką i ludź­
mi w instytucjach publicznych, by za­
pobiec powiększaniu się tej smutnej 
rubryki”.

w czynnościach.
O stopniu ich winy, jak również e- 

wentualnej odpowiedzialności innych 
funkcjonarjuszów miejskich, orzeknte 
śledztwo, prowadzone przez władze są-

Ukraińskie ,J3iło". zamieszczając ko­
respondencję z Warszawy o przebiegu 
sobotniego posiedzenia Sejmu i o „u- 
chwaleniu" projektu B.B.W.R., w zawiły 
i niejasny sposób tłumaczy stanowisko 
Klubu Ukraińskiego, który, idąc na rękę 
„sanacji", wstrzymał się od głosowania. 
„Diło" twierdzi, że poprzednia Konsty­
tucja była fikcją i Ukraińcy nie mieli z 
niej żadnej korzyści, ale to przecież nie 
powód, by pomagać do uchwalenia 
Konstytucji B.B.W.R.

Grać tu musiały rolę inne czynniki, 
które wpłynęły na stanowisko Klubu U- 
kraińskiego. Może to był ów strach, o 
którym pisał w „Naszym Przeglądzie" 
p. Regnis, a może inne powody, na te ­
mat których pisze żydowski .Jłowy 
Dziennk":

lów jest sprawa 
wstrzymania się od glosowania (nad 
konstytucją) Uubu ukraińskiego i kon

tom poseł Łucki odbył dłuższą konfe­
rencję z prezesem Sławkiem, a następ-

się przeto spodziewać, że rozmowy do­
tyczyły spraw gospodarczych, a w 
pierwszym rzędzie spółdzielni ukraiń­
skich i ewentualnego zagwarantowania 
mandatów dla Ukraińców przy przy­
szłej ordynacji wyborczej".

Tyle dziennik żydowski o Ukraiń­
cach. Szkoda, że nie wspomina o tem, 
jakie koncesje przyobiecano Żydom bur- 
żuazyjnym, których przedstawicielstwo 
sejmowe też wstrzymało się od głosowa 
nia nad projektem B. B. W. R.

Co do Ukraińców, — to ci, wygadza- 
jąc „sanacji", snąć już zapomnieli o pa­
cyfikacji i o tem, jak ostatnio potrakto­
wał ich p. min. Kościałkowski na Ko­
misji Budżetowej Sejmu.

Czyżby ten ostatni miał trochę racji?
IMPROWIZACJA, KTÓRA NIKOGO 

NIE ZADAWALA.
P. B. Koskowski w ..Kurjerze War­

szawskim" tak charakteryzuje „carski" 
projekt Konstytucji:

„Ostatecznie jest ona improwizacją w

toS. Jest ona antytezą konstytucji mar 
cowej, ale sama pozytywnie jest two­
rem czysto gabinetowym, nie odbijają-

S a la  s ą d o w a  s to lic y
POZBAWIENIE OBYWATELSTWA. 
Najwyższy Trybunał Administracyjny i

i obywateli.
Protest przeciwko unieważnieniu dowo-

in osobistego i pozbawieniu obywatelstwa 
jolskiego, wniósł ’ ’

WYZYSKIWACZE INWALIDÓW.
Wczoraj ogłoszony został wyrok w 

sprawie Cyryla Marszałka, prezesa od­
działu Związku Inwalidów w Tłuszczu, 
żony jego Janiny i urzędnika wydziału 
inwalidzkiego w Starostwie Warszaw­
skim Modzelewskiego, o której to spra 
wie pisaliśmy przed dwoma dniami. 
Zgrana ta  trójka żenowała na naiwno­
ści wdów i rodzin inwalidów, wyłudza­
jąc opłaty za wyrabianie rent inwalidz­
kich, przyczem fałszowano świadectwa,

ent

Sąd skazał Marszałka na 3 tata wię­
zienia. żonę jego na półtora roku, a u- 
rzędnrka Modzelewskiego, który jak 
sam się przyznał, wespół z Marszał­
kiem załatwiał wszelkie
świadectw i dokumentów na 2 tata ’

PIERWSZY MĄŻ OKALECZYŁ 
DRUGIEGO MĘŻA.

Sąd Okręgowy rozpatrywał przez dwa 
dni sprawę Edwarda Piotrowskiego, oskar 
żonego o ciężkie okaleczenie drugiego mę­
ża swojej byłej żony, Smorczewskiego. Zaj 
ście nastąpiło w hotelu Europejskim. 
Oskarżyciel prywatny przed rozprawą 
zmarł. Śmierć Smorczewskiego nie pozo­
stawała jednak w żadnym związku ze 
strzałami z ręki cx-męża swej żony.

Sąd skazał Piotrowskiego na 2 lata wię 
zienia z zawieszeniem na 3 lata.
ZNOWU KOMORNIK OSKARŻONY.
Sąd Okręgowy rozpatrywał znowu 

prawę komornika oskarżonego o de­

cłiiści, ani republikanie, ani demokra­
ci, ani prawdziwi arystokraci, ani lu­
dzie, wychowani na wyklinaniu wzo­
rem szkoły krakowskiej całego wieku 
18-go, nie poznają w niej ani szczyp­
ty swych pragnień".

Ale skoro jest rozkaz — „sanacja" u- 
daje zadowoloną.
ONI NAJLEPIEJ WSZYSTKO WIEDZĄ

Onegdajszy „Express“ gniewał się na 
opozycję i „karcił" ją za to, że rozsie­
wa rzekomo plotki na temat spodziewa­
nej rekonstrukcji Rządu. Nic podobne­
go — zapewniał z tupetem „Czerwo- 
niak" — żadnych zmian nie będzie. 
Wszystko io złośliwości opozycji. Naj­
wyżej ustąpi min. Poniatowski. Tak się 
pisało onegdaj Dziś już się śpiewa ina­
czej. Zarówno „Express", jak i jego 
bratnie „Dzień Dobry" i „Kurjer" nie­
mal jednogłośnie piszą zupełnie co in­
nego, niż przedtem zapewniały.

Rządu będzie wprowadzenie w życie 
państwowe nowej konstytucji — w ko­
lach politycznych przewidują, że p.

■ Prezydent 
wierzyć k
mężowi stanu, który był twórcą n 
go ustroju państwa. I  n 
miejscu wymienione jest nazwisko 
dwukrotnego już premjera, pułkownika 
Walerego Sławka, jako przyszłego sze­
fa Rządu.

Krążą również pogłoski o wejściu do

ła konstytucji".
Ale prasa „sanacyjna" udaje, że jest 

zawsze „najlepiej" i „najwcześniej" poin

MIŁOŚĆ „SANACYJNO" - HITLERÓW- 
SKA W PRAKTYCE.

„Polonia" w artykule wstępnym pi-

„Cała opinja publiczna polska wstrzą 
śnięta została wiadomością o nieprzy- - 
znaniu praw publiczności gimnazjum 
polskiemu w Bytomiu. Było to jedyne

fraudację, których to spraw w oslat- 
tńdh czasach Sąd Okręgowy rozpatruje

Oskarżony b, komornik Zołnowski, 
był w swoim czasie buchalterem Sądu 
Okręgowego początkowo w Łodzi, na­
stępnie w Warszawie, a  w końcu mia­
nowany został komornikiem. Urząd ten 
oskarżony piastował przez kilka łat 
Rzecz ciekawa, że jeszcze przed nńa- 

wiadomo jest marzeniem urzędników,

ska) oskarżony miał jak najgorzą opin- 
ję w kołach sądowych i adwokackich, 
gdyż miał zwyczaj domagania się i to 
dość intensywnie łapówki i  prezentów.

komornika oskarżony popełnił szereg na 
dużyć zarówno na szkodę Skarbu Pań­
stwa jak i prywatnych jednostek. Na­
dużycia te oskarżony popełniał przez 
niewplacanie należnych sum za dokona 
ne egzekucje. Ogólna suma defraudacyj 
osiągnęła 20 tys. zł.

Rozprawa ze względu na Wielką dość 
świadków potrwa dni kłlka. IK.
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Angielsko-niemieckie rozmowy
zakończyły się wczoraj

We wtorek podjęte zostały w. dal­
szym ciągu w Berlinie rozmowy mini­
strów brytyjskich z przedstawicielami 
Rządu Rzeszy.

W kwestji rozbrojeniowej postawić 
miał Hitler tezę, że Niemcy 
wadzą rozbrojenit

czyć miał, że nie może udzielić żad­
nych istotnych koncesyj w dziedzinie 
zbrojeń, jeżeli Sowiety nie zgodzą się 
na obniżenie swych sił Zbrojnych i prze 
niesienie większości tych sił z zachodu 
na wschód.

Ciekawy szczegół rozmów stanowił 
{akt, że na ścianie sali konferencyjnej 
rozwieszona’ została wielka mapa Eu­
ropy, ilustrująca zbrojenia państw eu­
ropejskich, na którą przedstawiciele 
niemieccy wielokrotnie wskazywali 
przy popieraniu swojej tezy. W trakcie 
rozmów w pewnej chwili zjawił się na 
sali adjutant Hitlera, wręczył mu wia­
domość o wyroku w procesie kłajpedz-

Kwestja floty niemieckiej nie była 
podobno poruszana. Przedstawiciele 
Niemiec oświadczyć mieli, że w zasa­
dzie Rzesza gotowa jest powrócić do 
Ligi Narodów, przyjmując tem samem 
pakt genewski, uzależniając jednak 
swą decyzję od postulatu równoupraw­
nienia.

Niemieckie Biuro Informacyjne ogło-

godzinie 18.45, Bezpośrednio potem mi-

Aleksander Moissi

Urodzi się w Trjeście i był z pochodze­
nia Włochem, ale grywał po niemiecku na 
scenach niemieckich w Austrji i w Niem­
czech. Jego wymowa niemiecka była dość 
twarda i  trzeba było przyzwyczaić się do

w l C  podróż, jak było 

przewidziane do Moskwy, Warszawy i 
Pragi. (PAT).

Resztki caratu
w Leningradzie

Leningradzka „Prawda" przynosi wia 
dOmości o  oryginalnej czystce w b. sto-i 
licy pańsitwa carów. Nie chodzi tu tym 
razem o czystkę w pantji bolszewickiej, 
lecz o wykryciu resztek arystokraci i, 
dygnitarzy carskich, b. fabrykantów i 
obszarników, którzy jak pisze „Praw­
da" zamaskowali się i  zaokopaU w róż­
nych instytucjach sowieckich i na po­
sadach, by prowedzić „przy pomocy 
niektórych państw zagranicznych robo­
tę, podrywającą byt milionów swoich b. 
niewolników".

Oto b. baron Tipolt zajmował posadę 
buchaltera fabrycznego; b. policmajster 
Omska i Niżnego Nowogrodu, Komen­
dantów, byił technikiem w zakładzie im. 
Kazickiego, b. generał Tjufascw wykła­
dał gecgrafję, b. generał Sparski han­
dlował tytoniem, b. generał - major 
Bielajew był inżynierem stoczni sowiec 
kie); b. baron Sandler był ekspertem w 
antykwami, oprócz tego wykryto b. gu­
bernatora Archangielska — Szydłow­
skiego, barona Tisenhausa, b. hrabiego

r odnaleziono w j<

książąt, 33 b. hrabiów, 76 b. baronów, 
35 b. fabrykantów, 68 wielkich obszar­
ników. 19 kupców, 142 b. dygnitarzy 
carskich, 547 b. generałów i oficerów 
arroji carskiej i „białej", 113 b. żandar­
mów wysokiej rangi.

„Prawda" sama jest zdumiona lakiem 
odkryciem i zapytuje, co oni robili w 
cia.gu 18 lat po rewolucji. Niektórzy z 
nich dostali się nawet do .parlji bolsze­
wickiej i sprawowali w nie? różne funk­
cje.

Niedobitki carskie wydalono z Le­
ningradu. Dokąd — „Prawda" nie p t

Mamy tu niewątpliwie przed sobą cie 
kawę zjawisko. Z jednej strony władze 
sowieckie, zajęte tropieniem opozycji w 
.................................... .dostrzegły" wKlasie roDoiniczej, r.ie „coswzegiy w 
ciągu 18 lat całei masy wrogów klaso­
wych. utajonych w b. stolicy. Prawdo- 
e r  i w ilnnych miastach nie jest

Ale z drugiej strony dziennik sowiec­
ki nie przynosi żadnych konkretnych 
oskarżeń przeciw wydalonym. Gdyby

Militarna podróż
po Śląsku

Minister Reichswehry gen. Blomberg 
wyjedzie w dniu 27 b. m. na 3-dniową 
podróż inspekcyjną na Śląsk niemiecki.

Minister zwiedzi szereg garnizonów 
m. in. Zgorzeliee- Głogów, Wrocław, 
Ohlau, Brieg, Opole i Gliwice. Prze­
widziane est uwiedzenie pułków tam 
stacjonujących oraz różnych zakładów 
przemysłowych.

ich pochwycono na jakiemś przestęp­
stwie, toby niewątpliwie nie skończyło 
się na wydaleniu z miastai Ogólnikowe 
oskarżenie o utrzymywana: stosunków

wi nikomu do przekonań
Mamy tu więc do czynienia raczej z 

represją masową przeoiw b. wrogom 
klasowym, którzy pod rządami bolsze- 
wickiemi mogli zachowywać się lojal­
nie, uczciwie zarabiając na życie, jak 
jeden z b. generałów, sprzedający pa­
pierosy, b. baron, oceniający antyki. 
Nie twierdzimy, że tak jest, aie masowe 
wydalenie, nie poparte żadnemi dowo­
dami winy, mimowoli nasuwa takie 
przypuszczenie. Władze sowieckie są­
dzą, że ten kjo publicznie dokona 
skruchy i przejdzie .do bOlszewózmu, 
zasługuje na wiarę • zaufanie, ten zaś, 
kto ukrywa swą przeszłość i stara się 
jakoś przeżyć w nowych warunkach, — 
mus być zdrajcą i działać na zgubę so­
wietów.

Jestto, oczywiście, bardzo powierz­
chowne ujmowanie sprawy, nie przyno­

si Sowietom zaszczytu.

Sprzeciw pos.St rofiskiego
Pos. St. Stroriski wystosował do 

marsz. Świtałskiego pismo, w którem 
zgłosił sprzeciw co do protokółu sobot­
niego posiedzenia Sejmu.

Pos. Stroński wykazuje w dłuższym

1) że art. 125 Konstytucji obowiązu­
jącej wymaga dla jakiejkolwiek w niej 
zmiany 2/3 w Semie i 2/3 w Senacie;

2) że marszałek Sejmu nie jest po­
wołany do interpretacji Konstytucji, a 
tylko do interpretacji regulaminu; wo­
bec tego powołanie się marszałka na 
przepisy regulaminu, dojące mu okreś­
lone kompetencje, nie miało mocy pra-

Świta
a autorytet prof. Jaworskie­

Pełnomocnictwa w Senacie
i punkt porządku dziennego 
losiedzenia Senatu rozpatry- 

o pełnomocnictwach dla

kego niepokoju, który wymaga szyb­
kiej decyzji. Właśnie w tak trudnej 
chwili nie należy przerzucać całego 
ciężaru na administrację. W żadnem 
państwie, które rozwinęło ten system 
lub gdzie rządzi jednostka, nie załat­
wiono ani jednego z najważniejszych 
zagadnień, ani bezrobocia, ani deficy­
towego budżetu, ani ąprawy wtyny i 
pokoju oraz rozbrojenia. Przecież to są 
najważniejsze rzeczy w tej chwili. Sko­
ro tych wielkich rzeczy nie można w 
ten sposób załatwić, to tembardziej 
mniejsze kwestje możaaby pozostawić 
zwykłej - procedurze ustawodawczej. W 
Polsce Rząd rzeczywiście konsekwent­
nie przygotowywał społeczeństwo do 
coraz większych pełnomocnictw, a u- 
koronowaniem tego jest nowa Konsty­
tucja, która właściwie jest jednem wieł

Za kilka dni skończy się sesja budże­
towe, ale nasz parlament ma jeszcze 
przed sobą kilka miesięcy życia usta­
wowego. W tym czasie może się 
wszystko stać w Obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej. Prezydent ma prawo za­
łatwiać sam jeden najbardziej istotne 
kwestje, za które ewentualnie potem 
przyjdzie płacić bardzo ciężko. Obywa-

go, ponieważ prof. Jaworski wyraźnie 
uznawał 2/3 za niezbędne dla ważno­
ści uchwały, zmieniającej Konstytucję.

„Uchwala powzięta na 142-giem 
posiedzeniu Sejmu w p. 4-tym po­
rządku dziennego w przedmiocie 
uchwalonych w Senacie zmian pro­
jektu ustawy konstytucyjnej jest nie 
ważna, a stwierdzenie, iż zmiany te 
zostały przyjęte, powinno być z pro 
tokólu usunięte".

Ten właśnie sprzeciw spowodował 
wołanie dzisiejszego posiedzenia Sej-

usuwa od wszelkiego udziału w decyzji. 
Tow. Kłuszyriska, odczytuje, następu­

jącą deklarację:
rą”senat ma <tóXj uchwalić, ^ddaje 

pełnię władzy ustawodawczej Państ-

: przez Senat w kończącej óą

prawek konstytucyjnymi sen. Rostwo­
rowskiego i referenta budżetu sen. Po­
pławskiego.

Podziemna Austrja
Niemieckie Biuro Informacyjne 'dono­

si z Wiednia, że w ciągu ostatnich doi 
wykryto w Wiedniu trzy tajne drukar- 

•obotnicze i skonfiskowano obfcty
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RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopeldwny)

Wobec tego, iż czytelnicy nasi nie otrzy 
mali skonfiskowanego numeru z 141 od-

powtarzamy.

— Ale spotkałeś pana Donnithorpea! Quong Ho....
— Och, tak... spotkałem Donnithonpe‘a. Właśnie to 

uratowało sytuację. Spodziewał się znaleźć tam God­
frey'a, a zamiast tego — znalazł mnie.

Baltazar uśmiechnął się w swój najbardziej roz­
brajający sposób.

— Komedjowa sytuacja... Odszedł skompromito­
wany.—Wziął Marcelę za rękę, będąc pozornie w jąk­
ną j weselszym humorze.—Tylko kobieta mogłaby zna­
leźć jakiś związek między dworcem Waterloo a wnę­
trzem Chin.

Marcela nie ponowiła już tej kwestji, ale podejrze­
nie nie ustąpiło, — a każda przemijająca minuta aż 
do chwili, gdy zegarek na konsoli dał jej sygnał do 
nakazanego przez konwenanse odejścia — zamienia­
ła to podejrzenie coraz bardziej w pewność.

Baltazar odprowadził ją, jak zwykle, do drzwi do­
mu, w którym mieszkała. Przy pożegnaniu dała drżą­
cy wyraz poczuoiu zupełnego oszołomienia ,̂ które 
przez cały wieczór usiłowała przyoblec w słowa,

— A  co się stanie ze mną, gdy odjedziesz?
Pobiegła nagórę, nie czekając na windę — i  udała

się wprost do swego pokoju. Wypowiedziane słowa 
dźwięczały w jej uszach. Nie, nie wyrażały one wcale 
tego co mówiło jej serce. Brzmiały egoistycznie, bez­
dusznie. A  jednak były prawdą. Co się z nią stanie? 
W  ciągu ostatniego roku spowiła ją całą — duszę, 
umysł i  myśli osobowość tego dynamicznego człowie­

ka. Dynamicznego, a jednocześnie tak czułego, lak ry­
cerskiego, tak dziecinnego... Egzystencja bez niego 
stała się pustką, wypłnioną lękiem. A  potem poczuła 
chłód śmiertelny... Przez cały ten wieczór — gdy do­
wiedziała się, że drogi ich się rozejdą — nie wspom­
niał ani słowem o miłości dla niej! Czyżby przez swo­
ją samolubną głupotę, przez swoje — niezrozumiałe 
teraz — lęki płci — zabiła nakoniec miłość, która on­
gi stanowiła jej własność? Marcela rozebrała się po­
woli, a potem wsunęła się do łóżka, ale sen z niej 
drwił.... Rozpaczliwie rozbudzona, wpatrywała się w 
swoje życie,.. A  potem wpatrywała się także — pra­
we z rytmiczną kolejnością — w życie Jana Baltaza­
ra. Nic innego, tylko jakiś wielki uczuciowy wstrząs 
mógł spowodować tę charakterystyczną rewolucję, to 
nagłe wyrzeczenie się upragnionego celu, dumne 
pogodzenie się z myślą o wygnaniu! Pomimo pogard­
liwego odrzucenia przez Baltazara tej' możliwości, _ 
Marcela—dzięki nieomylnej kobiecej intuicji — wie­
działa, że Baltazar uzyskał uwolnienie Godfręya z 
matni za cenę swej własnej karjery. I ani słowa żalu, 
ani jednego okrzyku buntu przeciwko losowi... Ani cie­
nia apelu do jej litości!....

A  potem Marcela pomyślała o swej ciasnej duszycz­
ce pielęgniarki —• i  potępiła ją bezlitośnie. Im niżej 
zapadała we własnej opinji, tem wyżej podnosił się 
Baltazar, aż postać jego nabrała gigantycznych roz­
miarów, niczem postać Boga, w porównaniu z jej ma­
łostkową moralnością...

Gardło miała suche. Wyszła z łóżka i  wypiła szklan­
kę wody. Gdy wracała spowrotem przez pokój, wzrok 
jej padł na mały mosiężny kluczyk od zatrzasku 
„Yale", leżący na komodzie, który Baltazar z nied 
bałą hojnością dał jej, aby mogła wchodzić do jego 
domu zawsze, ilekroć tylko zechce—tak, jakgdyby na­
leżało się to jej z prawa.

Wzięła kluczyk do ręki, wpatrując się weń z głupią 
miną. Klucz do jego domu, klucz do jego serca, klucz 
do jego duszy.,, Wszystko to miała w swoich rę­

kach, ale pogardziła tem, a teraz — utraciła nazaw- 
sze. Dom jego przejdzie w obce ręce; serce zamknęło 
się przd nią. Poraź pierwszy w ciągu całego tego ro­
ku — Baltazar spotkał się z nią, nie powiedziawszy 
ani jednego słowa-------czy to żartobliwego, czy tęsk­
nego, lub władczego — któreby świadczyło o tem, iż 
cała jego istota pożąda jej gorąco... Dziś wieczorem 
była tylko jego drogą przyjaciółką; Baltazar pizyjął 
od niej ofiarowany dar przyjaźni. Przypomniało jej 
się stare przysłowie francuskie: „Przyjaźń jest gro­
bem miłości". Usiadła na krawędzi łóżka i  zaczęła 
beznadziejnie opłakiwać zgon jego miłości.

A  mosiężny kluczyk „Yale" leżał kpiąco w polu jej 
widzenia.

Baltazar szedł do domu — i  w uszach dźwięczały 
mu ostatnie jej słowa. Projektowany wyjazd do Chin 
siłą rzeczy spowoduje zmianę w życiu Marceli. Stała 
się przecież cząstką jego domu. Godfrey, do tstórego 
odnosiła się z uczuciem macierzyńskiem, pojechał na 
czas nieograniczony do Francji — a pozatem oddalił 
się od niej przez niechęć, spowodowaną zdradą jego 
zaufania... Marcela zidentyfikowała się tak całkowicie 
z dziejami Rodu Baltazarów, że teraz, gdy będzie od 
tego odcięta — pozostanie sama, jak rozbitek na mo­
rzu. Cóż on mógłby zrobić, aby zmniejszyć jej osamo­
tnienie? Gdyby umarł, byłaby zabezpieczona; przed 
paru miesiącami zrobił testament. Ale miał nadzieję 
że przeżyje jeszcze wiele krzepkich lat... Cóż napra­
wdę stanie się teraz z tą ukochaną istotą, gdy wszyst­
kie świeże więzy, łączące ją obecnie z życiem, zostaną 
zerwane? Czy wróci do zawodu pielęgniarki, któremu 
poświęciła wspaniałą energję swych młodzieńczych 
lat? Gdyby Godfrey był w Londynie, Baltazar mógł­
by polecić ją opiece syna. Ale przebywanie Godfrey'a 
we Francji było niezbędnym warunkiem całego planu. 
Pozostawał jeszcze tylko Quong Ho, ale Baltazar, 
mając poczucie humoru, rozumiał, iż w tym wypad­
ku Quong Ho nie wchodzi w  rachubę.

D R U K A R N IA

„RO BO TNIK"
W arecka 7

p r z  y  |  m  u |  •  
w szelkie  za m ó w ił-  
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karstw a wchodząca
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G o s p o d a rk a
w „sanacyjnym** związku drużyn konduktorskich 
p r z e d  sąd em

e możliwie do- | 
i ikładne sprawozdanie z rozprawy sądo- 
..« ..57'j i? W  sprawie. Red.

Sprawa obniżki odpraw emerytal­
nych, tudzież kwestja dopisania później 
w protoŁule zjazdu w Wilnie jakiejś u- 
ębwąły o obniżce, wywołała sprzeczne 
zeżr-ania i nie została wyświetloną zupeł 
niż 'i wszechstronnie.

Wszyscy świadkowie wraz z obecną 
Centralą Z, D. K. zgodnie przyznają, źe 
Zjazd, wileński żadnej konkretnej uchwa 
ly w kierunku obniżki odpraw czy zmia 
ny-regulaminu nie pobierał; tylko Cen­
trala' Związku utrzymuje, że Zjazd u- 
chwaiił dla Zarządu Gł. jakieś „upowa­
żnienia" do załatwienia tej sprawy; co 
cześć świadków potwierdzała, gdy inni 
oświadczali, ,ie  o  czemś podobnem nie 
wiedza.' Jedno tylko z. tych zeznań wy 
nikało, źe w drugim dniu obrad po poł., 
wśród ogólnego zamieszania Zjazd „u- 
ciiwftlął" hurtem(l), bez dyskusji wszy­
stkie wnioski komisji wnioskowej, mie­
dzy któremi, jak zauważył oskarżony 
tow,,. Kaczanowski, mogło być poprostu 
przemycone jakieś „upoważnienie" do 
obniżenia odpraw.
. 0 szczegółach obrad owego zjazdu, 

różni, świadkowie zeznawali „już dziś 
nie pamiętam" i t. p.

Co do 2000 zł. dla uniwersytetu wileń 
sitiego, to b. członkowie Gł. Kom. Rew. 
zjzpąli, że tej pozycji w książce kaso­
wej nie znaleźli, tylko 2000 zł. na „ko­
szty. zjazdu", ale bez dowodów kaso-

Na ioh iinterpelacje Wojciechowski 
„Wyjaśnił", ze w tym wydatku kryje się 
także „ofiara"1 na kościół (za uroczyste 
nabożeństwo urządzone na prośbą Woj­
ciechowskiego przez arcyb. Jabłrzykow 
skiego ...na intencję Związku Drużyn...! 
przyp. spraw.), tudzież „datek" za u- 
rządzenie zjazdu w murach uniwersytetu.

Wysokości „ofiary" na kościół świad­
kowie określić nie umieli, co zaś do 
„datku." za salę w uniwersytecie, to 
wngóle nie wiadomo, kto i co otrzymał; 
tylko z rektoratu nadeszło do sądu pi­
smo- że- żadna „ofiara" ze strony .ZDK. 
dkc-uniwerśytetu nie wpłynęła!

•Tak w świetle- przewodu sądowego

Manifestacyjny wiec w Białej (Małopolska)
Biała, 25 marca.

Dziś , w poniedziałek wiecz. odbyło 
się ,tu. w ogromnej sali hotelu „pod Czar- 
ąęjn.Grlem" niezmiernie liczne zgroma­
dzanie publiczne, poświęcone praeważ- 
nje nowej „'konstytucji".

Zebrało się około 1.500 osób. Zagaił 
Iow. Pysz. W prezydjum zasiedlą ttow. 
Klimczak i Wizner. Obszerny referat o 
sytuacji politycznej i gospodarczej wy­
głosił tow. pos. K. Czapiński, zatrzymu­
jąc się obszernie przy nowej konstytucji. 
Scharakteryzował dokładnie to ograni­
czenie wpływów szerokich mas na bieg 
życia politycznego, jakie wprowadza no­
wa ustawa konstytucyjna.

„Sanacja moralna"
W Tamowou pod Tarnowem wykryto 

wielkie nadużycia), popełnione przez 
przewodniczącego komitetu pomocy ofia 
rom powodzi, Wojciecha Urśzuię i jego 
zastępcę Marjana Warchoła. Przyiwłesz- 
OMlfi oni sobie prowianty, przeznaczo­
ne na potnoo dla powodzian. Ukradli 
oni 470 kg. zboża i 500 kg słomy. Za­
znaczyć należy, że obaj złodtieje byli

Gorliwy policjant
W ub. medfeiełę w Lesznie koło War­

szawy miało się odbyć zebranie publicz­
ne miejscowej organizacji PPS.

Na zebranie to przybył z ramienia Eg­
zekutywy Okręgowego Komitetu Robot­
niczego tow. Kaszyński. Kiedy tow. Ka­
tyński zjowił się w Lesznie, oczekiwał 
na mego policjant, który wylegitymo­
wał go, a następnie odprowadził do miej

STAN POGODY w|g PIM
POCHMURNO.

:Zachmurzenie zmienne z przelotneml 
deszczami, głównie w dzielnicach północ­
nych, a z większemi rozpogodzeniami w 
południowych i środkowych. Temperatura 
bez.,znacaiych zmian. Umiarkowane wia- 
try-zaehsdnte.

dn. 20 b. m. przedstawiała się sprawa 
pisanej w „Kol. Zw.' gospodarki 
• Z. D. K.
Jedno tylko pozostało niewyjaśnio- 

em wzgi. niedowiedzionem a to bezpo- 
rednia wina czy bezpośredni świado- 
ly udział w rozmaitych machinacjach 

Wojciechowskiego — obecnej Centrali
Z. D. K., która wnosiła skargę.

Oskarżyciele przez swego zastępcę 
prawnego na początku rozprawy, na za­
pytanie sędziego zaproponowali „ugo­
dę" tej treści, źe redukcja „Kol. - Zw." 
odwoła wszystkie zarzuty jako bez­
podstawne i złoży 100 zł. na LOPP. a 
oni cofną skargę, co oskarżony bez­
względnie odrzucił, równic, jak pierw­
szą podobną propozycję, złożoną mu je­
szcze przedr ozpoczęciem rozprawy w 
korytarzu sądowym.

Po zamknięciu przewodu strona skar­
żąca zgłosiła się z ponowną propozycją 
ugody, ale zgoła odmiennej już treści, 
bo z tekstem, który pomijając kwestję 
ogólnej „prawidłowości" gospodarki w 
Związku Druź. nie proponuje już żadne­
go „odwołania" jeno przyznania, że za­
rzuty przeciw obecny członkom Cen­
trali Z. D. K. zostały nieudowodnione.

Ten tekst strona oskarżona — zgod­
nie zresztą z artykułami „Kol. - Zw. ’, 
piętnującemi machinacje Wojciechow­
skiego—uznała za możliwy, wobec czego 
oskarżony, przed końcowemi wywoda­
mi stron, oświadczył, co następuje:

„Po przeprowadzeniu postępowania 
dowodowego doszedłem do wniosku, że 
zarzuty moje podniesione przeciw obec 
nym członkom Centrali Zw. Drut. Kon­
duktorskich, okazały się nieudowodnio-

W odpowiedzi na to zastępca oskar­
życieli wycofał skargę, przyczem — w 
myśl orzeczenia sądu — koszty ponoszą 
na równi obie strony.

Co do obecnych członków Centrali Z.
D. K., to należy dodać; nowy prezes 
Oziębło pełni te funkcje dopiero od li­
stopada ub. r. po ustąpieniu Wojcie­
chowskiego, gdy przedtem był zajęty w 
służbie jako kierownik pociągu. Co zaś 
do dwóch innych członków Centrali to 
i sekretarz Kozioł i skarbnik Kicyła

swego referatu
a Hi­

tlera (16 marca — przywrócenie olbrzy­
miego wojska).

Rezolucję uchwalono jednomyślnie. 
Potępia ona kategorycznie nową konsty­
tucję i przestrzega przed igraszkami z 
ordynacją wyborczą. Na zakończenie 
tow. Zawierucha obszernie mówił o pra­
cy w związkach zawodowych.

W ostatnich dniach w okręgu odbył 
się szereg zebrań. Tak w Andrychowie 
24 b. m. odbyła się piękna akademja, 
poświęcona pamięci Limanowskiego. Te­
goż dnia na wiecu w Czaficu referował 
tow. Mędrzak.

wybitnymi działaczami „sanacyjnymi".
Urszulą został naiwet w trakcie „zwy­

cięskich ‘ wyborów gminnych wybrany 
radnym gminnym do gminy zbiorowej w 
Gumniskach.

Szukajcie dobrze, pp. sanatoray, zło­
dziei międizy sobą. Nie jeden taki Ur­
szula czeka ma kryminał.

scowego posterunku, gdzie urzędował 
przodownik. Pan ten prowadził roz­

mowę z tow. Kaczyńskim w formie bar­
dzo grubijańsltiej i zapowiedział nasze­
mu referentowi, iż ten ma obowiązek 
„meidowania się na posterunku", ilekroć 
przyjedizie do Leszna. W toku „rozmo­
wy" tej przodownik kategorycznie twier 
rfził, iż obowiązujące przepisy o zgroma­
dzeniach straciły już moc obowiązują­
cą (ii).

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolbr SŁ Zjedn. 5.29. Dolar złoty 8.97.

Rubel złoty 4.67. Funt szterL 25.45. Dola- 
rówka 53.25. 8 proc. poż. Budowlana 46.50. 
4 proc. poż. Inwestycyjna 118. 7 proc. poż. 
Stabilizacyjna 70.87. 4 i pćl proc. L. Z.
Ziemskie 52. 5 proc. Konwersyjna 08.50. 
Bank Polski 88.50. Lilpop 11.20.

sprawiali wrażenie, że były to raczej 
bezkrytyczne i bezwolne ofiary w 
ręku takiego aferzysty jak Wojciechow­
ski, siedzący teraz w więzieniu,

Ale to bynajmniej nie „wybiela" Zw. 
Druż. Kond. i wcale nie rehabilituje o- 
pinji, jaką ten „sanacyjny" Związek „za 
skarbił" sobie wśród kolejarzy.

A. O.

Wiadomości 1 tałei
O BOJKOT B. B.

Na zebraniu Stronnictwa Ludowego 
w Wyciążu, pow. krakowskiego, jeden z 
mówców, włościanin Ludwik Karolczyk, 
zaatakował B.B. i wezwał zebranych, by 
ozłonkom tego stronnictwa nie podawali 
ręki. Sąd Okręgowy w Krakowie ska­
zał. Karolczyka za zniewagę B.B. na 2 
miesiące bezwzględnego aresżtu.

WÓDKA POTANIAŁA.
Krwawo zakończyły się imieniny w 

mieszkaniu Heleny Gadomskiej we wsi 
Stanisławów, pow. tureckiego. W czasie 
libacji doszło do bójki między zebrany­
mi włościanami, podczas której niejaki 
Edward Gach, wyjąwszy rewolwer, za­
czął strzelać. Jeden z uczestników bój­
ki, Antoni Adamczewski, ugodzony zo­
stał trzema kulami w klatkę piersiową 
i skonał na miejscu. Zabójcę aresztowa-

W POZNAŃSKIEM PRZESZŁA BURZA
Donoszą ze Świecia, że onegdaj prze­

ciągnęła nad powiatem świeckim, oraz 
nad Świeciem i sąsiedniem Chełmnem, 
pierwsza tego roku burza z wyjątkowo 
silnym grzmotem i obfitym deszczem. 
Jest to, podobno, zapowiedź dotkliwe­
go zimna.

WIDMO SZUBIENICY.
Antoni Janusz, wspólnik osławionego 

Maczugi, został skazany wyrokiem rze­
szowskiego sądu przysięgłych na karę 
śmierci przez powieszenie za udział w 
licznych napadach rabunkowych i zamor 
dowanie księdza proboszcza Chmurewi-

wykonany w ciągu bieżącego tygodnia.
ZŁAMANY

NIESZCZĘŚCIEM RODZ1NNEM.
24 b. m. pozbawił się życia wystrza­

łem z rewolweru 30-Ietni Paweł Kozioł, 
kierownik Banku Ewangielickiego w U- 
stroniu, zam. w Małej Cisownicy pod U-

Żadne zarzuty nie zdołają obalić
w s z e c h p o tę ż n e g o  sta rosty

Dnia 17 listopada r. z. opublikowaliś­
my list BBWR. Województwa Stanisła­
wowskiego do Prezydjum Rady Powia­
towe; BBWR. w Rawie Mazowieckiej, 
w którym to Kście wydana jest opinja 
ujemna o p. Staroście Rogowskim, urzę 
dojącym w Rawie Mazowieckiej. W 
Kście tym, zaopatrzonym pieczątką 
czytamy, że p. Rogowski jest „wyrafi­
nowany i przebiegły, rozrzutnik i pi­
jak", że „pozostawił wszędzie po sobie 
długi" w wysokości 26.000 zł., że wre­
szcie „szedł na rękę endekom",

Pozalem podaliśmy szereg „kwiat­
ków" w obeanej już działalności staro­
sty Rogowskiego w Rawie Mazawieti-

Artykułu nie skonfiskowano. Spro­
stowania urzędowego nie nadesłano. P. 
Rogowski sprawy nam nie wytoczył.

Minęło zgórą cztery miesiące.
A p. Rogowski wciąż jeszcze jest sta 

restą. — Mówią, że zawdzięcza to moż 
nym siłom.

Jak to nazwać?
I jeszcze jeden warto podkreślić 

szczegół. Pod listem Sekretariatu B. B. 
,W. R. w Stanisławowie, który oskarżał 
p. Rogowskiego podpisany był p. dr. B. 
Kaprocki.

P. Kaprocki, widząc kompromitację, 
jaka wynikła po opublikowaniu jego 
listu, a może pod presją, przysłał spro­
stowanie, że wogóie tego listu nie wy­
słał.

Było to nieprawdą. Gdy bowiem od­
pisaliśmy p. Kaprockiemu, że mamy fo­
tograficzną odbitkę jego listu i  że jeśli 
będzie się domagił tmieszczenta spro­
stowania — to jednocześnie podamy 
ową fotografję listu ,— p. Kaprocki za­

DAJEMY WSZYSTKIM

CENNIK
Męskie zel. . .  . z ł . 2.“
Obcasy...........................1.1°
Zelówki damskie. . „ 1.5° 
Obcasy franc. damskie „ 0.5° 
Zelówki szyte o . . „  o.2° drołeł
Żelowanie na poczekaniu za dopl. 10 “I,

Zakłady Mechanicznej Reparacji Obuwia
„R A P I D“

Krak. Przedm. 27. Tel. 5.16.'

Polski
Przyczyną rozpaczliwego kroku była 

depresja dachowa z powodu śmierci na­
rzeczonej i kolejnego zgonu rodziców.

16-LETNIA RECYDYWISTKA NA
POLU FAŁSZOWANIA PIENIĘDZY.
W Teofilowie przyłapano bandę fał­

szerzy pieniędzy. Sąd skazał wówczas 
16-letnią członkinię bandy, Romanę Wa- 
lenciekiewiczównę, na zamknięcie w 
domu poprawy. Młodociana przestępczy 
ni zbiegła niebawem z domu poprawy i 
przybyła do Łodzi, gdzie w dalszym cią­
gu zajmowała się swoim przestępczym 
procederem. Ujęto ją po raz drugi, wo­
bec czego znalazła się na ławie oskarżo­
nych Sądu Okręgowego, który ponownie 
skazał ją na zamknięcie w domu popra­
wy.

TRAGICZNY EKSPERYMENT 
CHŁOPCA.

Władysław Zajdel, lat 14, zamieszkały 
w Krośnie w dzielnicy Tłoki, wsypaw­
szy do flaszki większą ilość karbidu, do­
lał następnie wody i zakorkował. Gdy 
po kilkurazowem potrząśnięciu nie osią­
gnął pożądanego rezultatu, uderzył fla­
szką o kolano. Nastąpiła eksplozja: ro­
zerwana ze strasznym hukiem flaszka 
urwała nieszczęśliwemu eksperymenta­
torowi 4 palce lewej ręki, przyczem ska­
leczyła mu twarz. W stanie ciężkim prze 
wieziono chłoDca do szpitala.

SAMOBÓJSTWO WDOWY 
Z DZIECKIEM.

Niezwykła tragedja rozegrała się w 
rodzinie Marji Fornaiczykowej, 33-let- 
nięj wdowy, która mieszkała z 2-letoim 
synkiem w Sosnowcu, przy ul. Floriań­
skiej Nr. 11.

Fornalczykowa straciła męża i popa­
dła w depresję, spotęgowaną jeszcze cięż 
kierni warunkami materjałnemi. Dn. 25 
b. m., pod wpływem rozstroju nerwowe­
go, usiłowała otruć dziecko, wlewając 
mu do ust esencję octową, poczem sama 
usiłowała odebrać sobie życie. Fornal- 
czykową wraz z dzieckiem odstawiono

milkł, o sprostowanie nie upomina! się, 
do sądu, jak groził, nie poszedł.

Gdyby chciano jeszcze raz prosto­
wać — to na wszelki wypadek zazna­
czamy, że fotografję iietu zawsze goto­
wi jesteśmy podać.

Niepotrzebnie się wygadał...
Sędzia: Jest pan oskarżony o kradzież 

biżuterji; niestety muszę pana zwolnić, 
gdyż nie dostarczono sądowi dostatecz­
nych dowodów waszej winy...

Złodziej: Więc mogę sobie biżuterię 
zachować?.,.

U f  iadómośti 
C portowe
W ioślarstwo

byt się w Warszawie, dowiadujemy się 
ze sprawozdania kilku ciekawych da­
nych statystycznych. Związek wioślarski 
liczy obecnie 42 kluby z 2574 zawodnikami. 
Odbyto ogółem 22 regaty, obejmujące 219 
biegów przy udziale 556 osad. Na regatach 
międzynarodowych w Bydgoszczy -*“ *—

:ostwach Polski 65 osad 
„  zarszawie 33 osady,

regatach międzynarodowych o ' 
ięstw. Najwięcej... .  __ rięstw od­

niesiono nad osadami niemieckiemi (7 zwy­
cięstw), szwajcarskiemi Jiiszpańskiemi i 
gdańskiemi (po 3 zwyc.) i t. d. W klubach 
polskich czynnych Jest 10 trenerów. 
Sport w  Rosji
Sowieckiej

PORAŹ PIERWSZY czołowy sowiecki 
zawodnik uzyskał w pływaniu na 100 m. 
stylem dowolnym wynik poniżej 1 minuty.

"'ianowicie — Borysow uzyskał ostat- 
czas 59,1 sek. Inny sowiecki pływak, 
mann, uzyskał w tej konkurencji w

Leningradzie — 1:01,9 sek.
AMERYKAŃSCY TENISIŚCI JADA 

NA POKAZY DO ROSJI SOWIECKIEJ.
Tenisowy cyrk Tildena otrzymał ostat- 

...o zaproszenie na tournee pokazowe po kil 
ku miastach sowieckich. Zdecydowano wy­
słanie trzech zawodników, a  mianowicie 
'ineza, Stoeffena i Lotta. Tournee to doj

ńe do skutku w lecie r  b.
ATLETA SOWIECKI EIJE REKORD 

ŚWIATOWY. Sowiecki Atleta z Leningra­
du, Koszelew, ustanowił nowy światowy, 
rekord w wypychaniu ciężaru lewofącz, 
mając wynik 102,1 klg.

Dotychczasowy rekord należał do Niem 
ca Burera.
Z całego św iata

PO ZWYCIĘSTWIE NAD HAMASBM 
Schmelling walczyć ma o tytuł mistrza 
świata wszystkich wag z amerykaninem

__ar godzi się na ew. rozegranie meczu 
w Europie, t. zn. — w Niemczech. Jednak 
menażer mistrza świata stawia tak wygó­
rowane warunki finansowe dla swego pu­
pila, że organizatorzy niemieccy prawdo­
podobnie nic będą w stanie ich akceptować 
na swoim terenie

Sprawa komplikuje się pozatem o tyle, 
że Harnaś domaga się jeszcze jednego, trze 
ciego eliminacyjnego spotkania ze Schmel- 
lingiem.

OSTATNIE MISTRZOSTWA ŚWIA­
TA W TENISIE STOŁOWYM, rozegrane 
w Londynie, przyniosły organizatorom 
ćzyśty zysk w wysokości 20.000 funtów.

TENISIŚCI AUSTRALIJSCY żywią w 
tym roku duże nadzieje na zdobycie puha- 
ru Davisa. Drużyna ich ma być w tym ro­
ku znacznie silniejsza niż w r. ub.

AMERYKAŃSKI ZW. TENISA STO­
ŁOWEGO wyraził oficjalnie zgodę na Or­
ganizacje mistrzostw świata w ping-pon- 
gu 1937 roku w Chicago

Organizacja mistrzostw 1937 r. przed­
stawiałaby się tak, że europejskie pań­
stwa przeprowadziłyby swoje eliminacje 
na terenie Europy, a jedynie finaliści uda­
liby się do Chicago.

TENISIŚCI JAPOŃSCY, wyznaczeni db 
tegorooznych walk o puhar Davisa, a mia­
nowicie: Nideo Nishimura i Jitoh Yama- 
gashi w przyszłym tygodniu odjeżdżają do

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczanym w Nr. 401 

czasopisma „Robotnik" z dnia 9 listopada 
r .b . artykułem p. t. „Fermenty na tle pu­
pili legjonowych w Krakowskiej Dyrekcji 
P. K. P.“, na zasadzie art. 21 dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów pra­
sowych z dnia 7. II. 1919 r. (Dz. Pr. 1919 
r.Nr. 14, poz. 186) proszę o zamieszczenie

Nieprawdą jest jakoby sprawa sprzenie­
wierzenia przez jednego z pracowników 
Dyrekcji miała być tuszowana przez Dy­
rekcję i dopiero wskutek sprzeciwu kiero­
wnika rachuby miała być skierowana na 
drogę sądową, natomiast prawdą jest, że 
natychmiast po ujawnieniu nadużycia, win­
ny pracownik został zarządzeniem Dyreek- 
cji K. P. zawieszony w służbie, rrzyczem, 
w myśl obowiązujących na P, li. 1‘. prze­
pisów, wszczęto przeciw niemu dochodze­
nie dyscyplinarne, przekazując równocze­
śnie sprawę Prokuraturze Sądu Okręgowe­
go w Krakowie.

Nieprawdą jest jakoby sprawa powyższa 
miała być załatwiona „krakowskim tar­
giem" bardzo przychylnie dla obwinionego, 
natomiast prawdą jest, że obwiniony pozo- 
staje dotychczas zawieszony w służbie i w 
najbliższym czasie odbędzie się przeciw 
niemu rozprawa dyscyplinarna.

Nieprawdą jest, jakoby obwiniony oskar­
żył swego byłego przełożonego — kierow­
nika-rachuby — przed Wicedyrektorem K. 
P. Dr. Chanem, wskutek czego przeciw kie 
równikowi rachuby toczą się dochodzenia 
o obrazę godności Wicedyrektora K ,P, — 
a kierownik rachuby wniósł przeciw obwi­
nionemu skargę sądową o oszustwo, nato­
miast prawdą jest, że w sprawie tej jńe to. 
czą się żadne dochodzenia przeciw kiero­
wnikowi rachuby, ani tenże nie skarżył 
obwinionego o oszustwo.

Za Komisarza Rządu 
A. Wysokiński

1 Zastępca Naczelnika Wydziału
Bezpieczeństwa
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Dalszy przebieg dyskusji budżetowej
W krakowskiej Radzie Miejskiej

Sobotnie posiedzenie Rady miejskiej za­
częło się referatem b. min. dr. Kumaniee- 
kiego. Referat przedstawił budżet admini­
stracji ogólnej. Bardzo mało powiedział p. 
referent o obniżce płac, natomiast bardzo 
dużo czasu poświęcił zamierzonej reorgani-

Radny Rąb (Chrzęść, spoi.) w przemó-

przedsiębiorstw miejskich. Następnie za­
brał głos tow. Bator. Mówca przedewszyst- 
kiem występuje przeciw obniżeniu dodatku 
komunalnego dla pracowników. Kreuje się 
zupełnie niepotrzebnie posadę drugiego wi­
ceprezydenta z wysokiemi poborami, a ró­
wnocześnie obniża się place pracowników. 
Dodatek komunalny jest ekwiwalentem za 
te udogodnienia, które maja pracownicy 
państwowi. Tow. Bator przedkłada wniosek 
przywrócenia dodatku komunalnego dla

dół. Wniosek ten przedkłada mówca na wy­
padek odrzucenia wniosku socjalistycznego, 
domagającego się przywrócenia dodatku 
komunalnego dla wszystkich pracowników. 
Tow. Bator podnosi sprawę remuneracji i 
zapomóg w sensie uwzględnienia przy roz-

uposażonyctń W mocnych słowach wystą­
pił tow. Bator przeciw tym, którzy dla pra­
cowników mają pełne usta fraJbów, a w 
rzeczywistości zadają pracownikom cios za 
ciosem. My walczymy szczerze i otwarcie 
o interesy całego świata pracy.

Przewodniczący klubu BB, dr. Radzyński, 
zabierając głos w sprawie trzeciego wice­
prezydenta, oświadczył, że sprawa ta jest 
wstawiona tak „na wszelki wypadek". Rad­
ny dr. Kuśnierz (Ch. D.) występuje prze­
ciw t. zw. rewizorom, uważając ich za na­
rzędzie polityki partyjnej BB.

Skołei tow. Cckiera porusza bolączki 
pracowników. Wspomina o remuneraejach 
i zapomogach, które przeważnie otrzymują 
wyżsi urzędnicy. Mówca występuje przeciw 
„wydatkom reprezentacyjnym", które w a- 
biegłym roku służyły na przyjmowanie 
Goebbelsa i innych zbirów hitlerowskich.

Następnie przemawiali radni inż. Freund 
i dr. Zimerman, którzy wypowiedzieli się 
za najrychlejszem obsadzeniem stanowiska

sprawa trzeciego wiceprezydenta nie jest 
sprawą żydowską, jak chcą przedstawi* 
reprezentanci burżuazji żydowskiej. Klasa 
robotnicza żydowska nic zyska nic na tern, 
czy trzecim wiceprezydentem będzie Żyd 
czy Polak. Nie zmieni to klasowego charak 
teru obecnego Zarządu miasta i większości 
Rady miejskiej. Mówca napiętnował przed­
stawicieli burżuazji żydowskiej, zarówno 
sjonistów i agudowców, którzy za odbiecan- 
^"5'borcze zaprzedali „sanacji" ludność

Następnie przemawiał dr. Czuchajowski 
(BB). Tow. dr. Roscnzioeip interpeluje 
prezydenta Kaplickiego, czy prawdą jest,

ka płac przez odebranie reszty dodatku ko­
munalnego. Mówca wskazuje oszczędności, 
któreby mogły pokryó wydatek na przywró 
eony dodatek komunalny. W dałszym ciągu 
tow. dr.. Roscnzwcig porusza sprawę eme­
rytów. W ostatnich latach wielu młodych 
ludzi przeniesiono na emeryturę, w więk­
szości ze względów politycznych. • W kon­
kluzji tow. Rosenzweig oświadczył, że klub 
PPS będzie głosował przeciw przemówie­
niu r. m. Stempka i referenta dr. Kuma-

Niesłychany wyzysk malarzy
Upadek rzemiosła jest znanym faktem 

w Polsce, jednak gdy ktoś choe mieć 
pojęcie o upadku rzemiosła, niech wglą- 
dnic w stosunki u maflarzy, a zobaczy, 
jakie tam jest piekło pracy.

Majstrów w Krakowie nwśarskich, la­
kierniczych i szklarskich jest około 300, 
zaś robotników ponad 500. Kiika powa­
żniejszym,. zatrudniających po kil­
ku lub kilkunastów czeladników firm, 
albo zupełnie* już żbankurtowało, albo 
boryka się- z trudnościami, które stwa­
rza konkurencja t. zw. majstrów, wyry­
wających sobie golą kość pracy, przy któ 
rej nie potrafią się nakarmić. Jak stado 
głodnych wilków, rzucają się na każdą 
drobną robotę i wykonują aa głodowe 
place. Majster taki zatrudnia jednego 
lub dwu chłopaków, których łudzi obie­
tnicą nauczenia pracy i wyzwolin. Chfo- 
pak znosi niewolę terminu w niedają- 
cych się opisać warunkach, bo sam maj­
ster zarabia przecież po 3 do 4 ził, dzień 
n«e za swoją osobistą pracę, a  często 
przytem bierze jeszcze na kredyt liczne 
materjały.

Kronika krakowska
Z m i a s t a

nieckiego, przystąpiono do dyskusji nad 
następnym działem: „majątek komunalny".

Tow. Rosenzweig zażądał przywrócenia 
dodatku komunalnego dla pracowników te­
go działu. Następnie tow. Rosenzweig za­
żądał wyjaśnień w sprawie konwersji dłu­
gów.

i placów publicznych. Tow. Karton w ob- 
szemem przemówieniu przedstawił okrop­
ny wprost stan ulic w dzielnicach miasta. 
IV szczególności omówił tow. Karton ulice 
w Podgórzu, ulice Grzegórzecką, Wandy, 
Piaskową, Warszawską i inne.

Tow. Matula omówił stan dróg w dziel­
nicach Dębniki, Zaknówek i Ludwinów.

nie niewystarczająca. Najwyższy czas, aby 
magistrat zajął się dzielnicami. Tow. Ma­
tula w konklązji swoich wywodów dożył 
wniosek o wstawienie do budżetu kwoty 
iniljon zł. na uporządkowanie dzielnie.

Następnie przemawiał r. m. Schachter. 
Tów. Schrcibcr przedstawił stan dróg w 
dzielnicy Kazimierz i Stradom. Tow. Ce- 
kiera podniósł sprawę ulic. Podgórza ora? 
należytej regulacji ulic. Tow. Przybili o- 
nwwił bolączki dzielnic, przyłączonych. Na 
dzielnicach panuje brud. W czasie desz­
czów' potworne Wota — podozas pogody 
unoszą się tumany kurzu. Wszystkie dziel­
nice są zaniedbane. „Sanacja", idąc do wy­
borów, obiecywała mieszkańcom dzielnic 
„złote góry". Asfalt, bruki, chodniki—tak 
mówiono, a po roku rządów „sanacyjnej* 1* 
większości stan ten przedstawia się jesz-

lia ulic wzrasta chorobowość wśród lu­
dności. Trzeba się wreszcie wrócić frontem 
do dzielnic. Najwyższy czas. Mowa tow. 
Przybysia, rzeczowo umotywowana, znala­
zła żywy oddźwięk w Radzie miejskiej.

W dalszej dyskusji przemawiali radni: 
Siatka, dr. Kwieciński, Rąb, Dziedzic, Skot 
ńcki. Tow. Rosenzweig na wstępie rozpra­
wił się z atakami osobi storni na jakie po- 
jwolił.sobie p. Siatka. Następnie mówca na 
icznych przykładach zobrazował fatalny 
itan dróg i ulic na przedmieściach, doma­
gając się uporządkowania dzielnic.

Następnie zabrał głos tow. Bator, który 
domagał się naprawy i  regulacji dróg w 
dzielnicach przyłączonych. Tow. Szumski

canki, składane przed wyborami ludności 
przedmieść. Przyrzeczeń swych „sanacja" 
nie dotrzymała.

Po przemówieniach radnych: Toboły, 
Dymka (BB), wiceprezydenta. Skoczylasa 
i referenta, przewodniczący poddał ten 
dział budżetu pod glosowanie. Większość 
„sanacyjna" uchwaliła go bez zmian i od­
rzuciła wszystkie poprawki, zgłoszone przez 
radnych socjalistycznych.

Nad budżetem oświatowym rozwinęła się 
szeroka dyskusja. Najciekawszem jest, że 
p. Kłimecki (który wówczas przewodniczył) 
zwolnił referenta od złożenia sprawozdania 
na podstawie uchwały większości „sanacyj­
nej". Dopiero w toku dyskusji zreflekto­
wali się „sanatorzy" i zreasumowali po­
przednią uchwałę. Po przemówieniu ks. dr. 
Molińskiego zabrał głos tow. Czerwieniec. 
Mówca omówił cały budżet oświatowy, wy­
kazując cyfrowo zupełne zaniedbanie ze 
strony Zarządu miasta, tego tak ważnego 
zagadnienia.

W szczególności tow. Czerwieniec poru­
szył sprawę subwencyj dla instytncyj o- 
światowych. W przedłożonym przez Zarząd

Roboty wykonane są oczywiście futu­
rystycznie, taka moda; o solidnej i trwa 
łej robocie niema mowy przy takich za­
robkach.

Co może zarobić robotnik, gdy dosta­
nie pracę u takiego majstra, goy ten 
przypadkowo ma trochę więcej roboty
I sam jej nie potrafi wykonać? Oczywi­
ście o cenniku nie może być mowy, cen­
nik nawet II klasy 1.10 za godzinę, to 
niedostępny idćał dla takiego majstra, 
a co dopiero robotnika!

Biedny lokator, który musi odnowić 
sobie mieszkanie, ludzi się, że taniej mu 
wykonają pracę, a tymczasem, nim upiły 
nie parę miesięcy, to malatura spada za 
kołnierz. do zupy na stole afoo zebrana 
jest ze ściany na liche ubranie lokatora.

Mularze - robotnicy, mający trochę 
poczucia godności ozłowieka, otrząsają 
się i obmyślają sposoby wałki z temi 
nieludakiemi warunkami. Organizują się, 
by przeciwstawić się temu okropnemu

miasta proj"ekcie budżetowym nie było sub­
wencji dla TUR-a, który prowadzi seeroką 
akcję oświatową wśród mas robotniczych. 
Dopiero komisja budżetowa Rady wstawiła 
do budżetu kwotę 809 zł. dla TUR. Kwota 
ta jest stanowczo zamała wobec rozległych 
agend TUR. Tow. Czerwieniec przedstawi! 
Radzie działalność TUR, podkreślając jego 
pożyteczną rolę na niwie społecznej. Mów­
ca imieniem klubu PPS wniósł o podwyż­
szenie subwencji dla TUR do 3000 zł.

Tow. Drobner omówił sprawę akcji po­
mocy dla dzieci szkolnych, a następnie, 
przyłączając się do wywodów tow. Czer- 
wieńca, domagał się podwyższenia subwen­
cji dla TUR. Daje się subwencje — mówi! 
tow. Drobner — różnym stowarzyszeniom, 
nie mającym nic wspólnego z oświatą. Za­
rząd miasta dla przypodchlebionia się kle- 
rykałom katolickim i żydowskim wydają 
pieniądze na Dopieranie klerykalizmu, 
ciemnoty i wstec^nictwa. Oszczędza się na 
prawdziwej oświacie. Budżet oświaty jest 
klasycznym dowodem klasowego stanowis­
ka większości „sanacyjnej", która wrogo 
ustosunkowuje się do potrzeb klasy robot­
niczej. Tow. dr. Szumski napiętnował w 
mocnych słowach wyzysk tercjanów, którzy 
w obawie przed utratą pracy, muszą pra­
cować 15 godzin dziennie bez specjalnego 
wynagrodzenia.

Dużą wesołość na sali wywołało przemó­
wienie radnego Stempla, który z zapałem, 
godnym lepszej sprawy, bronił subwencji 
dla Talmud Tory i sprzeoiwiał się wnios­
kowi socjalistów o podwyższenie subwencji 
dla TUR. Zdaniem p. Stempla, Talmud 
Tora to najwyżej stojąca instytucja oświa­
towa. Zadowolony był p. Stempel ze swego

Dalszy ciąg dyskusji w jutrzejszym nu-

We wiórek późną nocą zakończono 
dyskusję nad budżetem m. Krakowa. 
Rada miejska większością głosów przy­
jęła budżet dochodów i wydatków nad­
zwyczajnych, następnie budżety przed­
siębiorstw mejskieb, zakładów i schro­
nisk oraz budżet Teatru Miejskiego, dó 
którego przewidziana jest dopłata w 
kwocie 258.000 zł.

Zycie robotnicze
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbę­
dzie się w piątek, 29 b. m., o godz. 6.30 
wiecz. w Sekretarjacie Rady, przy ul. 
Warszawskiej 7, I piętro.

KONFERENCJA WSZYSTKICH KO­
MITETÓW DZIELNICOWYCH P. P. S. 
w Krakowie odbędzie się w czwartek, 
28 b. m. o godz. 6.30 wieczorem w do­
mu Tramwajarzy w Podgórzu, pl. Ber­
kowskiego 7. Na porządku dziennym 
sprawy organizacyjne.

WALNE ZGROMADZENIE META­
LOWCÓW odbędzie się w niedzielę, 31 
marca 1935 r. o godz. 10-ej przed pot, 
w sali Domu Kolejarzy przy ul. War­
szawskiej 15, n a . parterze. Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokołu z o- 
śtatniego Walnego Zgromadzenia. 2) 
Sprawozdanie Zarządu. 3) Sprawozda­
nie kasowe i Komisji Rewizyjnej. 4) 
Wybór nowego Zarządu. 5) Wnioski i in 
terpelacje.

Odczyty T.U.R.
We czwartak dn. 28 b. in.' o godz. 7 

wiecz. w Domu Tramwajarzy, pl. Per- ; 
kowskiego 7, wygłosi odczyt tow. dr. 
Drobner p. t. „Z czego się składa świat'.' j

W piątek, dn. 29 b. m. o godz. 7 w. j 
w Muzeum Przemysłowem ul. Smoleńsk ' 
Nr. 9. II p„ wygłosi p. dyr. inż. Mena- 1 
sche „0 przemyśle ceramicznym". >

W niedzielę dn. 31 b.' m. o godz. 4. pop. 
w Woli Duchackiej wygłosi odczyt tow. dr. 
W. Gancwolcwna p. t. „Egipt — najstar­
sza cywilizacja świata", z obrazami świetl-

Wycieczka T.U.R.
: W niedzielę dn. 31 b. m. o godz. 10 rano 
TUR urządza wycieczkę do Zakładu Medy­
cyny Sądowej (Coli. Medic.) przy ul. Grze­
górzeckiej 16, z prelekcją dr. Wład. Bara­
nowskiego. Koszta wyoieezki -40 gr. Ze 
względu na ograniczoną ilość uczestników, 
uprasza się o wcześniejsze zamawianie u- 
ezestnictwa w wycieczce. Zgłoszeni* w Se­
kret TUR, ul. Sławkowska 12.

KURSY ZAWODOWE.
Dyrekcja Muzeum Przemysłowego i In­

stytutu Rzem. Przemysłowego przyjmuje 
zgłoszenia na kursy: obsługi maszyn pa- 
-rowyih, flisarsko - posadzkarski, rękawicz 
niczy, trykotarstwa ręcznego, oraz tryko­
tarstwa maszynowego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie 
la -Dyrekcja Muzeum i Instytutu ul. Smo-

D3a i zamiejscowych zniżka kolejowa 
(bilet szkolny).
CENY TARGOWE NABIAŁU. JARZYN 

I DROBIU.
Mleko, niezbier. litr 0.18—0.20 zł. śmie­

tana litr ł^-1.20 zł. śmietanka litr 0.50— 
0,60 zł. „Ser. zwycz. .kg. 0.80—1 zł. Masło 
deser, kg. 3.20—3.40 zł. Masło zwycz. 2.80 
—3 zł. Jaja świeże sztuka 0.05—0.06 zł. 
Jabjka kraj. kg. 0.70—1 zł. Buraki kg. 
0.08—0.10 zł. Cebula kg. 0.20—0.25 zł. 
Marchew kg. 0.15—0.20 zł. Pietruszka kg. 
0.30—0,35 zł. Seler kg. 0.25—0.30 zł. Wło­
szczyzna kg. 0.24—0.25 kg. Gęś żywa 
sztuka 8.50—7 zł. Gęś bita sztuka 3.50— 
6.50. zł. .Kura.żywa sztuka 2.50—3.50 zł. 
Kura bita Sztuka 2 -3.50 zł. Indyk i in­
dyczka sztuka 6—13 zł.

Z AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI.
W dniu 26 b. m. odbyło się Walne Zgro 

madzenie Polskiej Akademji Umiejętno­
ści, poprzedzone posiedzeniami wydziałów 
poszczególnych w dniu 25 b. m. Porządek 
dzienny wypełniły sprawy administracyj­
ne i naukowe.
PRZYWÓZ TOWARÓW REGLAMENTO­

WANYCH Z ZAGRANICY.
Izba przemysłowo - handlowa w Krako­

wie zawiadamia firmy tut. okręgu, że po­
dania o przywóz towarów regjamentowa- 
ńych z zagranicy z kontyngentów II kwar 
talu br. przyjmować będzie do dnia 1 
kwietnia b. r.

WYKŁADY DLA RODZICÓW.
Dnia 29 marca 1935 r. (w piątek) o 

godz. 19-tej odbędzie się 48 wykład dla 
rodziców. Mówić będzie próf. Uniw. Jag.

Radjo krakowskie
Piątek. 29 marca.

6.30 Z Warszawy: audycja poranna. 
8.00 Z Warszawy: audycja afe szkół. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Z War­
szawy: wiadomości meteorologiczne. 12.05

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek, 28.III „Stracnoa miłość".
Piątek, 29.III „Mecz małżeński".
BAGATELA: Rewja „Serwus aspiry­

na*' i film „Człowiek, który zabił".
O TWÓRCZOŚCI GABRJELI ZAPOL­

SKIEJ wygłosi odczyt p. Kazimierz Cza­
chowski, w związku z wystawieniem „Mo­
ralności pani Dulskiej" w teatrze im. J. 
Słowackiego, z występem gościnnym Wan­
dy Siemaszkowej. Odczyt odbędzie się w 
piątek 29 b. m. o godz. 7 wiecz. w Colle­
gium Wykładów Naukowych (Rynek A-B 
39, II p.).

KINOTEATRY.
KINO ATLANTTIC: „Wiosenna para­

da'*.
APOLLO: „Tajemnica malej Shirley".
ADRIA: Uwielbiana.
PROMIEŃ: „Karioka" i „Miss Flora".
SZTUKA — „Antek policmajster".
KINO „ŚWIT": „Sztandar Wolnośoi*'.
SŁONKO: „Bokser i dama".
ŚWIT: „Audiencja u cesarza Ischlu".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Nie bę-

UCIEGHA: „Imitacja życia".
WANDA: „Wesoła wdówka"

Bajki dla dzieci
W niedzielę dn. 31 b. m. o godz. 4.30 

pop. .w Domu Kolejarzy, ul. Warszawska 
13, zostaną wyświetlane bajki dla dzieci.

Poszukiwanie zaginionego narciarza
Dwie. ekspedycje narciarskie, zorga­

nizowane przez sekcję babiogórskiego 
' oddziału P. T. T. z Żywca. które wyru­
szyły w sobotę rano, celem poszukiwa­
nia zaginionego Kazimierza Frysia, wró­
ciły z Babiej Góry. Zwłok nie znale­
ziono. Poszukiwania utrudniała gęsta 
zawieja śnieżna, która objęła masyw 
Babiej Góry od Cylu aż po Djablak, tak, 
że pole widzenia ograniczone było od 2 
do 3 m. Ostatnio pod Granią Szytową 
Babiej Góry, obok nart Frysia, zostały 
znalezione narty zmarłych Banachow-

dr. Szuman na temat: „Charakter, jako 
wyższa forma dostosowania się młodzieży 
do -rzeczywistości". Wykład odbędzie się 
w sali gimnastycznej Zakładu na I p. (da­
wna sala Bolońskiego). Goście mile wi­
dziani. Wstęp tylko dla wychowawców.

„WSPÓŁUDZIAŁOWIEC".
Aresztowano Pinczera Jana, lat 33, zam. 

w Kobierzynie pow. Kraków .za współ­
udział w kradzieży dokonanej w dniu 
10.III br. na szkodę Alojzego Szewczyka, 
zam. przy ul. Smoleńsk 15.

„ZABRALI MU BECZKĘ PIWA‘<
Dyduch Franciszek, zam w Krakowie 

przy ul. Kamiennej 17, zgłosił organom 

wozu na al. Słowackiego 1 beczkę piwa

URZĄDZI SOBIE ŁADNĄ ŁAZIENKĘ.
Klein Abraham zam. w Krakowie prży 

ul. Dietla L. 41 zgłosił organom PP., .że 
nieznany sprawca dostał się do jego pzw- 
nicy przez urwanie skobla, skąd skradł mu 
4 umywalki fajansowe i piec żelazny łącz­
nej wart. 140 zł.

ZA PASERSTWO.
Aresztowano Baran Marję, za kupno 

rzeczy, pochodzących z kradzieży, dokona­
nej w dniu 27.1X 1934 r. z mieszkania 
Szteif Balbiny, w Krakowie przy pl. Wol- 
nica L. 11.
POSIEDZENIE TOW. PSYCHIATRYCZ­

NEGO.

8-ej wiecz. odbędzie się w sali wykładowej 
Kliniki neurologiczno - psychjatrycznej U. 
J. posiedzenie Krakowskiego Oddziału Pól 
skiego Tow. PsychjŁtrj'cznego i Krakow­
skiego Tow. Neurologicznego z następują­
cym programem: 1) Odczytanie protokuiu 
z ostatniego posiedzenia. 2) Dr. Thur: 
Przyp. ostrej encaphaltis epidemica. 3) 
Dr. Ferens: Przyp. złośliwej niedokrwi­
stości z objawami nerwowemi . 4) Dr. 
Landau: Przyp. porażenia n. thoracicus 
longus. 5) Dr. ślączka: 2 przyp. sekcyjne 
węgrzycy mózgu.

Z Wilna: Koncert. 12.50 Z Warszawy: 
chwilka kobiet. 15.46 Z Warszawy: muzy­
ka salonowa. 16.45 Płyty. 17.00 Z Warsza­
wy: „Dyskutujmy**: „O zagadnieniach wy­
chowawczych". 17.40 Ze Lwowa: Audycja 
dla chorych w opracowaniu. 18.80 Koncert 
reklamowy. 18.45 Płyty. 19.15 „Strzelec 
na wsi". 19.25 Lokalne wiadomości spor­
towe. 19.30 Z Warszawy: wiadomości 
sportowe. 19.35 Ze Lwowa: koncert. 19.50 
Z Warszawy: feljeton aktualny. 20.00 „Do 
kad jechać w święto 20.05 Z Warsza­
wy: pogadanka muzyczna. 20.15 Z War­
szawy: Koncert Symfoniczny. 22.30 Z War 
szawy: recytacje poezyj. 22.45 Z War­
szawy: Nauki wielkopostne. 23.00 Z War­
szawy: muzyka taneczna.

Dyżury lekarskie
Dnia 28 marca noc:

1. Dr. Ćwikliński Alfred Kraszewskiego 
12, tel. 102-51.

2. Dr. Goldman Amolja Wielopole 11, 
tel. 176-95.

3. Dr. Singer Henryk Sarego 19, tel. 
121-89.

4. Dr. Tochowicz Leon Karmelicka 1. 9', 
tel. 177-87.

Dyżury aptek
Czwartek 28.III w Krakowie.

Apteka pod Słońcem Rynek A—B 42. 
Apteka pod Eskulapem ul. Gertudy 1. 
Apteka pod Matką Boską ul. Kowoder-

ska 74.
Apteka w Dębnikach ul. Konopnickiej 3 
Apteka pod Złotym Orłem ul. Krakow­

ska 9.
Apteka ul. Mogilska 16.

W Podgórzu:
Apteka Podgórska Rynek 9.

skiej i 1'rysiówny. Narty Frysia były 
wetknięte w śnieg, obok zaś leżały dwie 
pary nart tragicznie zmarłych narciarek. 
Prawdopodobnie Fryś niósł narty towa­
rzyszkom przez pewien czas, aż wresz­
cie, opadając z sił, pozostawił narty na 
Grani, idąc w dalszym ciągu grzbietem 
skąd łatwo mógł być strącony przez sza 
lejącą wichurę na stok północny, bar­
dzo spadzisty, gdzie obecnie znajdują 
się potężne zwały śniegu, przez to po­
szukiwania są bardzo utrudnione.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


